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Rok II. Niedziela 17-go lipca 1932 roku. Nr. 161.
Posiedzenie Rady Ligi Narodów.

Polska  m oż e  przys tąpić  do  dek la racj i  eu rope j sk ie j .
Dymisja  w i c s m i n i s t r a  Kożuchowskiego.

W A RSZA W A. W icem in is te r  prze­
m y s łu  i hand lu , p. J .  Kożuchowski 
UBtąpił z do tychczasow ego  s tanow iska . 
R ów nocześn ie  został on m ian o w an y  
cz łonk iem  Rady B an k u  G ospodars tw a 
Krajowego.

W  zw iązku  z tą  zm ianą ,  w M inis­
te rs tw ie  przy ul. E lek tora lne j odbyło 
się u roczyste  pożegnan ie  p. Kożuchow- 
sk iego . Do u s tęp u jąceg o  w icem in is ­
tra  p rzem ów ił w serdecznych  s łow ach  
m in .  dr. Zarzycki, podnosząc zasługi 
p. Kożuchow skiego  w ciągu  6 la t  p r a ­
cy jego na  s tanow iskach  dyrek to ra  
d e p a r tam en tu  i podsek re ta rza  s tan u .

W icem in is te r  Doleżał rozpoczął u r ­
lop w ypoczynkow y.

Wybuch p rochowni  w Zagożdżonle .
W A RSZA W A . Na teren ie  p ań s tw o ­

wej w y tw ó rn i  prochu w Zagożdżonie, 
w t. zw. „ tró jkącie  o b ro n n y m ”, w je d ­
n y m  z m agazynów , w ydzie la jące  się 
gazy spow odow ały  w ybuch .

W y b u c h  spow odow ał pożar, k tóry  
s traw ił  k i lka  s to jących obok b u d y n ­
ków  drew nianych .

Pożar zlokalizowano i ugaszono. 
N a m iejsce  k a tas tro fy  w yjechała  sp ec ­
ja lna  kom is ja  śledcza, ce lem  zbadania 
is to tnych  przyczyn w ybuchu .

Bójka s tu d e n tó w  w Poroninie,
KRAKOvV. W Poroninie doszło do 

s ta rc ia  m iędzy g ru p ą  akadem ików  po­
znańsk ich , a s tuden tam i życiami, prze- 
byw aiącem i na  swej kolonji akade- 
m ickiei.

Grupa s tuden tów  z PozDania pod 
p rzew odnictw em  dr. F e l ik sa  Króla po­
deszła pod obóz żydow skiej kolonji 
akadem ick ie j  w Poronin ie  i usiłow ała 
zdjąć szyld z nap isem  „Kolonja a k a ­
dem ików  ży d o w sk ich ”.

S tudenci żydzi przeszkodzili tym  
zam ierzeniom , w sk u te k  czego w yw ią  
z&ła się bójira, podczas k tórej ak a d e ­
m icy poznańscy zranili t rzech  człon­
ków  kolonji, dr. Lipszyca, inż. Rot- 
s te in a  i s tu d en ta  Bachera. Z pośród 
akadem ików  poznańskich  zraniony 
został dr. W łodzicki. W  czasie zajścia 
obie s trony  s trzela ły  ze straszaków . 
W  willi, zajętej przez kolonję żydow ­
ską  wybito 9 szyb.

Stan  wyją tkowy w Waszyngtonie .
WASZYNGTON. W ładze am ery ­

k ań sk ie  zam ierza ją  w najbliższym  
czasie w prow adzić  s tan  w y ją tkow y  w 
okręgu  zw iązkow ym , aby  zapobiec "de­
m onstrac jom  arm ji  w eteranów , które 
przybierają coraz gw ałtow niejszy  cha­
rak te r .  U czestn icy „m arszu  na W a ­
szy n g to n ” m a ją  zam iar w ym usić  na 
kongres ie  przyjęcie „bonus billu* (u- 
s taw a  o zasiłkach dla uczestn ików  
wojny). Obozują oni tysiącam i na p o ­
lach i ulicach, w iodących do pałacu 
kongresu  przed Kapitolem.

Niedaw no tem u  t. zw. kalifornij­
ska  dywizja arm ji w e te ranów  m a s z e ­
row ała  p rze /  kilka godzin dookoła pa 
łacu, zaś jej członkow ie, robiący 
w pros t  op łakane  wrażenie, zachowali 
się agresyw nie  wobec przechodniów, 
żebrząc i napas tu jąc .

C ierpliwość władz am erykańsk ich  
je s t  na wyczerpaniu , d la tego  p rzygo­
tow ują  one decydujący  cios przeciwko 
arm ji w e te ranów .

G E N E W A . Na w stęp ie  o s ta tn ieg o  
posiedzenia Rady Ligi Narodów, sir  
George Simon złożył doniosłą dek la­
rację, pośw ięconą ogłoszonem u os ta t­
nio porozum ieniu  f ran cu sk o -an g ie l­
sk iem u w spraw ie  s tosow ania  „m eto­
dy i o tw arte j  dyskusji  nad sp raw am i 
eu rope jsk iem i” .

Dzisiejsze w yjaśn ien ie  S im ona zło­
żone wobec Rady Ligi Narodów p rz y ­
noszą wiele cennych  precyzyj i r z u ­
cają jasn y  snop św ia t ła  na problem  
deklaracji francusko  angielskiej, k tóra 
w yw oła ła  w Genewie zrozum iałe  po­
ruszenie.

Na uw ag ę  zasługu je  zwłaszcza nas 
tępu jący  f rag m en t ośw iadczenia  S i ­
mona:

„C hcia łbym  w skazać wobec Rady 
Ligi Narodów w sposób b. jasny, że 
zaproszenie do p rzystąp ien ia  do dekla 
racji francusko  angielskiej nie jes t  
ograniczone ty lko do państw , które 
były zapraszającem i na  konferencję  
lozańską, ale że deklaracja  ta  je s t  
o tw ar ta  dla przystąp ien ia  innych 
państw  eu ropejsk ich”.

Dalej Simon s tw ierdz ił ,  że w 
zw iązku  z dek larac ją  f ran cu sk o -an ­
g ie lską  nie może być m ow y o u tw o­
rzeniu  jak ie jk o lw iek  nowej organizacji  
m iędzynarodow ej.  Przeciw nie, dek la ­

racja  m a  na celu u ła tw ić  prace ko­
misji europejskiej, oraz Ligi Naro­
dów.

D ekla rac ja  francusko-ang ie lska, do 
której p rzystąp iły  ju ż  Włochy i Belgja 
jes t  bowiem  o tw a r ta  nie tylko dla t. 
zw, pańs tw  zapraszających  na  k onfe­
rencję  lozańską, ale również dla in ­
nych  państw , w sk u tek  czego p rz y s tą ­
pienie do deklaracji tak ich  p ań s tw  n.p. 
jak  Polska nie może napo tykać  na 
żadne przeszkody.

Po tern ośw iadczeniu  S im ona Rada 
Ligi Narodów zajęła się sp raw ą  zwo­
łan ia  m iędzynarodow ej konferencji 
ekonom icznej i m onetarnej.

Po dłuższej dyskusji  R ada Ligi 
Narodów przyjęła na wniosek przed­
staw icie la  Anglji rezolucję, k tóra  po 
uzupe łn ien iu  k ilku popraw kam i pos­
tanaw ia , że u tw orzony zostan ie  sp ec­
ja lny  k o m ite t  Rady niezależnie od ko 
misji eksportów  przew idzianej przez 
uchw ały  lozańskie.

Posiedzenie zostało zam kn ię te  prze 
m ów ien iem  delega ta  Austrji ,  k tóry  po ­
dziękow ał Radzie Ligi Narodów za 
uchw ałę  za tw ierdza jącą  protokół austr-  
jacki w spraw ie  udzie len ia  A ustrj i  
pożyczki w wysokości 300 m iljonów 
szylingów, poczem Rada Ligi Naro­
dów odbyła posiedzenie poufne,

kow s ta ra ł  się uspokoić wzburzone 
t łu m y  robotn ików  i oświadczył, że 
rząd  niezwłocznie po w ydan iu  rozpo­
rządzenia  przywróci rozdzielcze p u n k ­
ty  żyw nościow e fabryczne, a kw estja  
polepszenia zaopatrzenia w żyw ność  
ośrodków  przem ysłow ych  u legn ie  po­
praw ie.

Stanowisko  Sowie tów 
wobec  Niemców i Lozanny.

Obawy Radka w , lzwiestjach“ .
MOSKWA. „ Izw ies t ja” zamieszcza 

a r ty k u ł  Radka, k tó ry  rozjaśnia znacz­
nie  s tanow isko  Sowietów  w obec N ie­
m iec  i Lozanny.

U k ład  w Lozannie —  zdaniem  
Radka  — o tw iera  drogę do porozu­
m ien ia  f ran cu sk o -n ie m iec k ieg o ,  gdyż 
F ranc ja  przesta je  być g łów ną wierzy- 
cielką Niemiec. Mimo to polityczne 
sk u tk i  W ersa lu  pozostają  nada l w sile, 
bow iem  n aw e t  w razie bankruc tw a  
reparacyj,  nie zb an k ru tu je  a im ja  f ran ­
cuska, której sz tab  gene ra lny  k a te g o ­
rycznie  sprzeciw ia się w sze lk im  po­
m ysłom  sojuszu z N iemcami.

Radek  twierdzi, że fracuskie  koła 
w ojskowe nie dopuszczą na  ten te m a t  
do żadnej dyskusji,  woląc w ypróbo­
w anego  sprzym ierzeńca —  Polskę, od 
i luzorycznego niemieckiego.

Z całej tej enuncjacji  R adka  w y ­
n ik a ,  że Sow iety  gotow e są  na  całej 
linji współdziałać z reakcyjnem i N iem ­
cami w ich polityce rew izjonistycznej,  
w zam ian  za w yrzeczenie się orjentacji 
zachodniej i pow rotu  do pozycji ra -  
palskiej.

Nagły z w r o t  w za ta rgu
i r landzko angielskim.

LONDYN. W sporze angielsko- 
ir landzk im  z a s z e d ł  n iespodziew any  
zwrot. Jeszcze wczoraj wieczór se jm  
ir landzki u ch w alił  66 g łosam i prze­
ciwko 51 pe łnom ocn ic tw a upow ażn ia­
jące rząd irlandzki do podn iesien ia  ceł 
na tow ary  przywożone z Anglji.

Jed n o cześn ie  Mac Donald odbył 
konfe renc ję  z ir landzk im i p rzyw ódca­
m i robotniczym i. Po tej konferencji 
Mac Donald zaprosił telefonicznie pre- 
m je ra  De Valerę do Londynu. De V a­
lera w yjechał niezwłocznie z D ublinu  
i oczekiw any je s t  dziś wieczór w L o n ­
dynie. (ATE).

LONDYN, W ezw an ie  telefoniczne 
De Valery do L ondynu  poprzedziły 
k ilkogodzinne narady  Mac D onalda 
z lo rdem  kanclerzem , naczelnym  pro­
k u ra to rem  i u rzędn ikam i m in is te r s ­
tw a  dominjów. Krążą pogłoski, iż i r ­
landzki przyw ódca robotn ików , Nor­
ton  opracow ał pro jek t kom prom isow y 
w  spraw ie arb itrażu  m iędzy  A nglją  a 
Irlandją, k tóry podobno został p rzy­
ję ty  przez D e Valerę. (ATE).

Bezrobotn i  z m a s a k r o w a l i  b u r m i s t r z a
mias ta  Weimaru.

BERLIN. W  W eim arze  doszło do 
burz liw ych  zajść, w yw ołanych  przez 
bezrobotnych.

Bezrobotni, rozgoryczeni obcięciem  
o jed n ą  dziesią tą  zasiłków  bezrobot­
n ych  udali się pod dom burm istrza , 
dr. Mullera, obezwładnili go i w yw lek li  
na  ulicę, gdzie  t łu m  go zm asak ro ­
wał.

N astępn ie  k i lk u n a s tu  dem onstran-

Inspekcja portu gdańskiego
przez  ministra Zarzyck iego .

W ARSZAW A. M inister p rzem ysłu  
i handlu  dr. Zarzycki wyjechał z 
W arszaw y do Gdańska. Celem podró 
ży je s l  dokonanie inspekcji portu, a 
nas tępn ie  lustracja  s tanu  robót nad 
um ocn ien iem  wybrzeża na Helu.

Ministrowi towarzyszy w podróży 
dyrek to r  d ep a r tam en tu  m orskiego — 
dr. Hilcher, nacz. wydzia łu  portowego 
inż. R adzym iński i p. B a ra ń s d .

W G dańsku  złoży min. dr. Z a­
rzycki w izy ty  komisarzowi gen e ra ln e ­
m u  R. P., dr. K. Papee i prezydento­
wi Rady Portu  — dr. B enzingerow r 

Na tem a t  tei podróży, ajencja 
„ Isk ra” podaje: D okonyw anie perio­
dycznych inspekcyj portu gdańsk iego  
należy do obowiązków każdoczesnego 
m in is tra  przem ysłu i hand lu . D o ty ch ­
czas inspekcje tego rodzaju d<>kony-

Fiasko gospodarki sowieckiej.
Z a w ie sz e n ie  w o lnego  handlu.

MOSKWA. W olny obrót p ro d u k ta ­
m i spożywczem i w Sow ietach nie 
trw ał  długo. C entralny k o m ite t  partji  
kom unistycznej w ydał now e rozporzą­
dzenie, ograniczające w olny obrót p ro­
d u k tam i spożyw czem i na  ry n k ach  so­
wieckich. Gospodarstw a ko lek tyw ne 
o trzym ały  zaw iadom ienie, że tylko w 
ty m  w y p ad k u  dozwolona je s t  śprzedaż 
p roduktów  z wolnej ręki, o ile u k o ń ­
czone zostało całkow icie zaopatrzenie 
w  zboże armji czerwonej.

Jed y n ie  nadw yżka  produk tów  po 
w ykonan iu  p lanu  zaopatrzenia  armji 
m oże być dostarczona na rynk i m ie js ­
kie. Ma to na celu zebranie zapasów 
zboża n a  w ypadek  wojny, do której 
Sow iety  przygotow ują się z ca łą  ener-

w ane były przez m in is trów  przem ysłu  
i hand lu  w krótce po objęciu przez 
n ich urzędowania . Min. dr. Zarzycki 
dotychczas  inspekcji takiej nie doko­
nał i w ypełni ten  swój obowiązek 
obecnie.

J a k  wiadomo, port gdańsk i  z a rzą ­
dzany je s t  przez Radę Portu, sk ład a ­
jącą  się w połowie z obyw ate li  g d a ń ­
skich i w połowie z obywateli  polskich, 
pod przew odnic tw em  neu tra lnego  pre 
zyden ta  w osobie dr. B enzingera, oby 
w ate la  szwajcarskiego.

Udzia ł Polski w  zarządzie portu  i 
szczególnie jej up raw nien ia  w  porcie 
g d ań sk im  w y m ag a ją  perjodycznego 
odw iedzania  tego w ażnego dla Polski 
p u n k tu  przez w łaśc iw ego  m in is tra ,  
ce lem  zapoznania się z prąpą p laców ­
ki nadm orsk iej.

g ją  Rozporządzenie to w ywołało n ie ­
zadowolenie wśród robotników w P e ­
te rsbu rgu , zw łaszcza w fab rykach  m e ­
talowych. W  zw iązku z w olnym  obro­
tem  ar tyku łów  spożywczych skasow a­
ne zostały w ew nętrzne  fabryczne p u n k ­
ty rozdzielcze żywności, a robotnicy 
otrzym ali prawo nabyw ania  żyw ności 
na  ta rgach  m iejskich.

Nowe rozporządzenie partji  k o m u ­
n istycznej ograniczyło nag le  dowóz 
żyw ności na rynk i i robotnicy  znaleźli 
się w sy tuacji głodowej, co wywołało 
silne wzburzenie . W fabrykach  odby­
ły się zgrom adzenia robotnicze. W ez­
wano prezesa petersbursk iego  okręgu  
zw iązków zaw odow ych Szaposznikow a 
celem złożenia wyjaśnień . Szaposzni:
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S p ó źn io n y  ro m a n s
W drugiej części programu: My g w ia z d y  P a r a m o u n t u  zapraszamy wszyst-

1 Parada g w i a z d  Paramountu

S p ó źn io n y  ro m a n s
cżęśćnna“z'egjąrewjiapnitą Parada g w i a z d  Paramountu
Udział biorą: M au ry cy  C h e v a l ie r ,  C lara  B o w , E w e l in a  B re n t ,  N an cy  Car* 
r o i  Kai F ra n c is ,  G e o r g  B a n c ro l f  itd. i t d . ------------Tekst Polski M H e m a r a

t ów wtargnęło do biur opieki społecz­
nej. Kierownik urzędu, s o q a l .  demo­
krata Prox został pobity i poturbo­
wany.

Umowa dż e n te lm e ń s k a  między flnglją 
a f r a n c j ą ,

podpisana przez cztery mocarstwa.
PARYŻ. — Francuskie M. S, Z. o- 

głosiło tekst zawartej w Lozannie u- 
mowy dżentelmeńskiej między F ran ­
cją i Anglią. Oto brzemienia umowy: 

.U kład  lozański wchodzi w życie 
dopiero po ratyfikowaniu.

Mocarstwa wierzycielskie, które pa 
rafują niniejszy protokuł, zobowiązu­
ją się nie ratyfikować układu lozań­
skiego tak długo, dopóki nie nastąpi 
zadawalniające uregulowanie długów 
pomiędzy samemi mocarstwami oraz 
ich wierzycielami.

Mocarstwa mają zupełną swobodę 
przedstawienia układów lozańskich 
ciałom ustawodawczym. W tekście u- 
kładu z Niemcami nie będzie um iesz­
czona wzmianka o umowie dżentel­
meńskiej.

Jeżeli sprawa długów zostanie u- 
regulowana w sposób zadawalający, 
rządy mocarstw ratyfikują układy lo­
zańskie z Niemcami, które staną się 
prawem. W razie, gdyby nie doszło 
do uregulowania długów, układ z 
Niemcami nie zostanie ratyfikowany. 
W  tym wypadku zainteresowane rzą­
dy zdecydują między sobą, co naieży 
czynić dalej. Prawne stanowisko 
wszystkich zainteresowanych rządów 
będzie wówczas takie same, jak było 
przed moratorjum Hoovera. Rząd nie­
miecki został poinformowany o po­
wyższej umowie.

Umowę podpisali przedstawiciele 
Belgji, Francji, Anglji i Włoch.”

Czy Bat‘a p o p e ł n i ł  s a m o b ó j s tw o ?
Pisma czeskie o ostatnim locie „króla 

obuwia".
BRNO. Pisma czeskie przynoszą 

nowe, ciekawe szczegóły o ostatnim

KWO-TEATW „Nowości** I
Na ekranie: Wielka sensacja dla miłoś­

ników kina

NIEPOSKROMIONY
Na scenie: 18 osób zespołu! Tylko na 
kilka dni Warszawski Teatr Operetko- 
wo-Rewjowy pod dyrekcją E d w a r d a  

C z e rm a ń s k ie g o .  Program Nr .1
J U T R O  B Ę D Z I E  L E P I E J

I K ino - T eatr  „ N O W O Ś C I 11
W niedzielę 17 lipca o g 12.30 w poł. 
dane będzie jedno przedstawienie

Mąż—kochanek
W roli głównej: W a r n e r  B a x te r .

{ Wszystkie miejsca po 49 gr. loża 99 gr.

locie Baty. Bata pojawił się o godz. 
5 rano na swem lotnisku w Otroko- 
wicach. Oprócz pilota Brouceka znaj­
dował się jeszcze na lotnisku kierow­
nik lotniska Bartik i mechanik Hotek, 
oraz kilku innych pilotów. Broucek 
był zajęty badaniem motoru, który 
poprzedniego dnia rozebrał i naprawił. 
Odkrył jakiś błąd w motorze i chciał 
go usunąć.

Motor należał do Niemieckiego Tow. 
Obuwia w Berlinie, czyli niemieckiej 
firmy Baty. Była to maszyna Junker- 
sa. Broucek nie był zadowolony z m o ­
toru i powiedział "to swemu szefowi. 
Dwa razy puszczał motor i dwukrot 
nie motor zawodził. Prosił więc Ba- 
tę, ażeby lot przesunął o godzinę, mó­
wiąc: „Niebezpiecznie będzie lecieć w 
gęstą  mgłę złym motorem".

Bata jednak ani słyszeć nie chciał 
o jakiemś czekaniu, mówiąc, że o 10 
godzinie musi być w Bazylei. Chodzi­
ło mu o ważny lot w sprawie swego 
przedsiębiorstwa. Dal więc Brouceko- 
wi rozkaz, ażeby puścił maszynę w 
ruch. Wówczas po raz pierwszy, od ­
kąd pilot ten  — od chwili skończenia 
wojny był w służbie u Baty — odm ó­
wił. Oddalił się nawet z maszyną. 
Wówczas Bata zawołał doń, że jeżeli 
on nie pojedzie, to w takim  razie B a­
ta  będzie sam prowadzić maszynę.

Wówczas Broucek pod przymusem 
wrócił i usiadł na swem miejscu. Bata 
siadł obok niego. Maszyna wzniosła 
się. Jak  można było stwierdzić, od 
pierwszej chwili motor źle funkcjono­
wał. Po krótkim czasie nawet zupeł­
nie s tanął — i wówczas nastąpiła k a ­
tastrofa. Maszyna Junkersa  wzniosła 
się w powietrze na kilka m inut przed 
6-tą, a zegarek, który znaleziono przy 
Bacie, zupełnie rozbity, wskazywał 
godz. 6 tą  i 1 minutę.

flfera ł apo w n ic z a  w stol icy.
Aresztowanie urzędnika skarbowego.

WARSZAWA. — W warszawskiej 
izbie skarbowej wykryto nową aferę 
łapowniezą.

Władze skarbowe otrzymały w ia­
domość, że w izbie grasuje jeden z 
wyższych urzędników, który za umo­
żliwienie szeregu ułatwień pobiera od 
interesantów łapówki.

W związku z tern władze skarbo­
we przeprowadziły dochodzenie, k tó ­

re po trzech dniach ustaliło, iż nadu­
żyć dopuszcza się radca izby skarbo­
wej w VI stopnia służbowym Roman 
Ksawery Różański (Mokotowska 17). 
Aresztowanie Różańskiego nastąpiło 
w chwili kiedy przyjmował od jedne­
go z interesantów łapówkę w wyso­
kości 1 500 zł. Osadzono go w więzie­
niu do dyspozycji sędziego śledczego. 
Władze skarbowe zawiadomiły o wy­
kryciu nadużyć prokuraturę, która 
wszczęła dochodzenie.

Spodziewane są dalsze aresztowa­
nia, wśród klijentów Różańskiego.

A re sz to w a n ie  r ab ina  w Sosnow cu
w związku z machinacjami na szkodę PKP.

SOSNOWIEC. Ogromne wrażenie 
wśród ludności żydowskiej Sosnowca 
wywołało aresztowanie rabina Szaji 
Englarda oraz syna jego Abrama.

Aresztowanie to nastąpiło na pod­
stawie dochodzenia w sprawie machi- 
nacyj rabina ze zniżkami koiejowemi, 
o czem swego czasu donosiliśmy. En- 
glard, wyprawiając ślub córki Alty, 
zadeklarował u odpowiednich władz 
zjazd religijny Talmud Tory w okre­
sie od 29 marca do 5 kwietnia w Sos­
nowcu i w tym właśnie czasie urzą­
dził uroczystości weselne. Wszyscy 
goście weselni, którzy zjechali się z 
najdalszych stron Polski, otrzymali 
od rabina następnie karty, stwierdza­
jące ich udział w rzekomym zjeździe 
religijnym; na podstawie tych zaświad­
czeń korzystali w drodze powrotnej z 
ulg kolejowych.

Niezależnie od tego z ulg kolejo­
wych, wydawanych przez rabina ko­
rzystali kupcy żydowscy z całego Za­
głębia Dąbrowskiego, którzy wyjeż­
dżali w sprawach handlowych do W ar­
szawy, Łodzi, Białegostoku i innych 
miejscowości. Za uzyskane karty  u- 
czestnictwa składali oni pewne opłaty 
w kancelarji rabinackiej.

Po dochodzeniu, które trwało cały 
miesiąc, z polecenia prokuratora od­
prowadzono Englarda do wydziału 
śledczego, gdzie go przytrzymano przez 
całą noc. Onegdaj z polecenia sędzie­
go śledczego osadzono go wraz z sy­
nem w areszcie.

Na wieść o aresztowaniu rabina, 
przybyło do sądu kilkudziesięciu jego 
zwolenników, z których każdy miał 
po kilka tysięcy zł. Pieniądze te chcieli

Dźwiękowy „Teatr ODEON**
W  niedzielę 17 lipca o g. 12.30 w poł. 

odbędzie się południówka wspaniałego  
programn p. t.

Na śliskiej drodze  
______ i Wielka rewia
Krzesła parterowe na dzienny seans 

tylko 49 gr. Miejsce w loży 99 gr.

złożyć tytułem  kaucji za wypuszcze­
nie rabina na wolność. Starania te nie 
odniosły jednak żadnego skutku .

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— Z dniem  1 września wprowa­
dzony zostaje w życie nowy kodeks 
karny (prawo o wykroczeniach).

— Na odcinku granicznym Dzisna 
przedostało się na stronę polską 3 zbie­
gów z armji sowieckiej i grupa włoś­
cian, którzy uciekli z Sowietów wsku 
tek głodu i kolektywizacji ich gospo­
darstw. Żołnierze prosili o przyjęcie 
ich do armji polskiej, włościanie zaś 
o odstawienie do rodzin, zamieszka­
łych pod Wilejką.

— Na tle żądań robotników o wy- 
płacenie pełnej należności za urlopy, 
zastraikowała cała załoga kopalni wę­
gla „Renard” pod Sosnowcem w licz­
bie 1.500 robotników.

— Do więzienia na św. Krzyżu od 
stawiono pod silną eskortą Stefana 
Sobieraja i Jana  Szmidta, robotników 
rzeźni warszawskiej, skazanych przez 
sąd doraźny na bezterminowe ciężkie 
więzienie za zabójstwo Eugenjusza 
Gettera.

— Podczas burzy, jaka przeszła 
nad Warszawą, piorun przebił dach 
teatru „Morskie Oko” i wpadł do ga r­
deroby artysty Kazimierza Krukow­
skiego zwanego popularnie „Lopkiem”. 
W garderobie na szczęście nikogo nie 
było.

— W całej Małopolsce zachodniej 
rozpoczęły się już żniwa. 'Zbiory są 
lepsze, niż w ub. r. Także w innych 
częściach kraju rozpoczęły się żniwa. 
Najlepiej przedstawiają się zboża jare, 
tj. owies i jęczmień, pszenica nie go ­
rzej niż w ub. r. Dopisały b. dobrze 
również warzywa.

— Na Ukrainie wykryto silną or­
ganizację narodowo-ukraińską, mającą 
na celu walkę z Sowietami. Areszto­
wano około 500 osób, w tem  wielu 
komunistów i wojskowych.

— W  Gdyni odbędzie się 31 bm. 
jako w dniu święta morza poraź pierw­
szy uroczysta defilada polskiej floty 
wojennej, w której wezmą udział 
wszystkie jednostki polskiej m arynar­
ki wojennej. Defiladę odbierze P. Pre­
zydent Rzplitej.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Cóż teraz robić będziemy? —za 
pytał Juljan po skończeniu opowiada­
nia — czy pan baron ma jaką  myśl?

Filip zastanawiał się przez kilka 
minut, chodząc wielkiemi krokami po 
pokoju.

Nagle zatrzymał się.
Główne linje szeroko zakreślonego 

planu zarysowały się w jego umyśle.
— Trzeba, ażeby Gabrjela opuściła 

dom pani de Brennes — rzekł — i w 
dniu, w którym wyjdzie z domu na 
ulicy Saint Dominique, wejść musi 
do domu mojej matki w charakterze 
również panny do towarzystwa...

— Wybornie! — rzekł Juljan  — 
jasnem  jest, że w mieszkaniu pani 
baronowej będziemy mieli małą pod 
ręką i na naszej dyskrecji, ale nie bę­
dzie to tak  bardzo łatwo, jak się wy­
daje, doprowadzić sprawę do tego re­
zultatu.

— Łatwo czy trudno, trzeba ko­
niecznie, ażeby tak się stało i tak  się 
stanie.

— Nie wątpię ani na chwilę, szu­
kam  tylko sposobu...

— W nocy przychodzą dobre m y­
śli. Tymczasem idź na obiad i połóż 
się spać... Ju tro  pogadamy... Spieszę

teraz do moi ej matki...
Filip de Garennes udał się na u li­

cę Madame w myśli opracowując sce- 
narjusz, jakby można wyrazić się o 
autorze dramatycznym.

Na ulicy Garanciere stary kam er­
dyner bardzo był zaniepokojony tem  
wszystkiem, co się stało w pałacu 
podczas nieobecności Raula de Chal- 
iins.

Pilno m u było doczekać się m ło ­
dego pana, aby z ust jego usłyszeć 
uspakajające wyjaśnienie.

Na nieszczęście Raul, z przyczyn 
nam  wiadomych, nie miał powrócić 
do domu S. p. swego wuja.

Zawieziony z Compiegne do P ary ­
ża, został uwięziony w Conciergerie i 
zamknięty w celi, w najsroższem o- 
dosobnieniu.

Aż do godziny pierwszej po pół­
nocy Honorjusz oczekiwał, nie mogąc 
się zdecydować położyć się do łóżka.

0  pierwszej powiedział sobie:
— Pewnie pan Raul nocuje u swe­

go kuzyna.
Uspokojony cokolwiek tą  m yślą po 

łożył się.
Nazajutrz pan de Challins również 

się nie ukazał,
Honorjusz oczekiwał do dwunastej, 

potem przypomniawszy sobie polece- 
nie doktora Gilberta, udał się do biu­
ra telegraficznego i posłał do Morfon- 
taine depeszę tej treści:

„Opieczętowanie dokonane w pa­
łacu wczoraj. Pan de Challins nie po­

wrócił do domu... Nie wiem, co się z 
nim stało.”

Poczem powrócił do pałacu, mając 
nadzieje zastać już Raula.

— Nie było nikogo.,. Nikogo!
Po południu postanowił udać się 

do pani de Garennes, by zasięgnąć 
wiadomości.

Panna służąca powiedziała mu, że 
pani baronowej niema w domu i po­
wróci późno zapewne. Wrócił więc do 
pałacu na ulicy Garanciere, nie do­
wiedziawszy się niczego.

Niepokój coraz większy począł o- 
garniać go i zaprzątać mu umysł.

— Co się to stać mogło?
Pytanie to stawało w jego umyśle,

jak  zagadka niepodobna do rozwią­
zania.

Baronowa de Garennes, będąca w 
towarzystwie Filipa, uprzedzona o 
przyjściu Honorjusza w ciągu dnia, 
kazała odpowiedzieć za namową syna, 
że czuje się bardzo cierpiącą i przy­
jąć go nie może.

Stary sługa oddalił się zakłopotany 
i strasznie niespokojny, obiecując so­
bie ponowić szturm nazajutrz, jeżeli 
nic się nie zdarzy nowego.

Liczył, że za powrotem do pałacu 
znajdzie wiadomości od doktora Gil­
berta, lecz i ten nie dał znaku życia.

Depesza jednakże w swoim czasie 
przybyła do kwadratowego domu.

Czytając ją, brat ś. p. hrabiego Ma 
ksymiliana rzekł do siebie:

— Sprawiedliwość postąpiła według

moich instrukcyj i spodziewane prze- 
zemnie komplikacje nastąpią. Pan Rau, 
de Challins nie powrócił do domul 
prawdopodobnie został aresztowany... 
Czyż mu dowiedziono, że ukradł te ­
stament? Bardzo być może, nawet to  
dość prawdopodobne. Prz«dewszyst- 
kiem należy dalej prowadzić rozpoczę 
te dzieło, dozwolić policji pierwsze u- 
derzać c:osy... Jedna tylko rzecz po­
zostaje mi do czynienia... czekać... Te 
raz jestem pewny, że moja córka nie 
będzie wydziedziczona, jeśli żyje. Ale 
czy żyje?... Jeżeli zdarzyło jej się jakie 
nieszczęście przez tych nikczemników, 
co za odwet! Ale pocóż te sm u tne  
myśli? Mam prawo mieć jeszcze na­
dzieję... Odszukam Honoratę Lefebvre 
i za jej sprawą dziecko mi będzie 
powrócono...

Doktór nie uważał za właściwe od 
powiadać na depeszę starego kam er­
dynera swego brata.

Chociaż zejście sprawiedliwości w 
Compiegne dokonane zostało bez żad­
nych przygotowań i chociaż areszto­
wanie Raula de Challins miało tylko 
sądowników za świadków, sprawa ca­
ła wyszła na jaw w Paryżu zaraz na­
zajutrz. Dobrze poinformowane dzien­
niki podały artykuł pod tytułem: 
„Zbrodnia przy ulicy Garanciere”, zai 
wierający szczegóły bardzo ścisłe • 
prawdziwe, dotyczące tego, co się sta 
ło na ul. Bonaparte i u notarjusza Her- 
vieux i na cmentarzu w Compiegne.

C. d. n.
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Niedziela 17 lipca. Aleksego, W estyny
Poniedziałek 18 lipca. Szymona, Kamila
W schód słońca; o g .  3.37 Zachód 19.37

N o c n e  d y iu r y  a p te k .
W  nocy z soboty na niedzielę; Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.
W  nocv z niedzieli na poniedziałek: 

II Aleja, Ostatni Grosz.
W y cieczk a  d o  G d y n i.
W zw iązku ze „Św iętem  Morza” , 

k tó re  n a  znak powszechności jego, ja- 
ko m anifestacji  p rzyw iązania  ogółu 
polskiego do morza, zaszczycone b ę­
dzie obecnością P an a  P rezyden ta  Rze­
czypospolitej, I. Mościckiego, zarząd 
częstochow skiego  oddziału Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej o rganizu je  w dn. 
30 i 31 b. m. oraz 1 s ierpnia  3 dn iow ą 
w ycieczkę do Gdyni.

” A by up rzys tępn ić  jakna jszerszym  
sferom  m ożność oglądania  cudów, 
k tóre z polskiej in icjatyw y wyrosły  
nad m orzem  zarząd L. M. i K. udziela 
od zasadniczej ceny wycieczki, która 
w ynosi zł. 55, zniżek dla urzędników  
państw ow ych, k o m u n a ln y ch  i p ryw a t­
nych. m łodzieży szkolnej starszej, 
członków Federacji Pol. Zw. Obr. Oj­
czyzny oraz członków Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej. Cena u lgow a wynosi zł. 50. 
W su m ę  tę  wliczone są koszty prze­
jazd u  w obie s trony  III kl. pociągiem  
pośpiesznym  przez W arszaw ę, w szyst­
kie bilety  w stępów, przejazdy s ta tk a ­
m i oraz "koszt noclegów. Koszty w y ­
żyw ienia ponoszą uczestn icy  w y c iecz­
ki na  w łasny  rachunek .

W ycieczka  po trw a 3 dni, z k tórych  
pierw szy poświęcony będzie rozloko­
w aniu  się, a nas tępn ie  zw iedzeniu  
Gdyni i portu, d rug i będzie „Św iętem  
Morza” , trzeciego dnia zaś odbędzie 
się w ycieczka na Hel.

W yjazd  nas tąp i  w p ią tek ,  29 b.m. 
wieczorem, w yjazd z Gdyni zaś 1 go 
s ierpnia  również wieczorem.

Zgłoszenia p rzy jm uje  sekre tar ja t  
L igi (Al. Wolności 17) codziennie w 
godz. od 17.30 do 19.30. W pła ta  kosz­
tów wycieczki przy zgłaszaniu. Zapisy 
przyjmuje się jeszcze 6 dni, t. j. do 
dnia  23 b. m.

Z g ło s z e n ia  p ra w a  d o  zasil*  
k ó w  z F u n d u szu  B e z r o b o c ia  
przyjm uje  P aństw ow y Urząd P ośred ­
n ic tw a Pracy w Częstochowie tylko 
od bezrobotnych zam ieszkałych  na  t e ­
renie  m ias ta  Cząsfochowy lub powiatu 
częstochowskiego conajm niej przez 
trzy tygodnie  przed dniem  zgłoszenia. 
Bezrobotny ubiegający się o zasiłek z 
F u n d u szu  Bezrobocia powinien po roz 
w iązaniu  s to sunku  na jm u  pracy z 
p racodaw cą osobiście zgłosić swoje 
Drawa do zasiłków w P ań s tw o w y m  
Urzędzie P ośredn ic tw a Pracy  w Częs­
tochowie przedkładając: dowód oso­
bisty lub inne urzędow e zaśw iadcze­
nie tożsam ości osoby, zaświadczenie 
o czasie zam ieszkania  w C zęstocho­
wie lub powiecie częstochow skim  i o 
s tan ie  rodzinnym , zaświadczenie o 
zw olnieniu  z ostatn iej pracy i po 
przednich prac stwierdzające , że bez­
robotny conajmniej przez 26 tygodni 
t. j. 156 dni w ciągu 12 m iesięcy 
przed dniem  zgłoszenia praw a do 
zasiłku podlegał obowiązkowi zabez- 
czenia na w ypadek  bezrobocia, dek la ­
rację podpisaną własnoręcznie lub 
zgłoszoną do protokułu sporządzonego 
w P. U. P. P., że poza zarobkiem  z 
pracy najem nej bezrobotny nie posia­
da żadnych innych  źródeł u trzym an ia  
wzgl. że przeciętny tygodniow y d o ­
chód z innych  źródeł w okresie o s ta t ­
n ich 13 tygodni nie przekraczał 6-io 
dniowego przeciętnego zarobku dzien­
nego w tym że okresie.

Legioniści iPeowiacyl Zarząd 
Oddziału Związku Legjonistów Pol­
skich  w Częstochowie, zaw iadam ia 
Legjonis tów  i Peow iaków  — członków 
obydwóch Związków, że począwszy 
od poniedziałku 18 bm. przyjm uje za­
pisy na tegoroczny Ogólny Zjazd L eg­
jon is tów  w Gdyni.

S ekre ta r ja t  Związku czynny co­
dziennie od godz. 18 do 19-ej z w y ­
ją tk ie m  niedziel i świąt.

Przy  zapisie obowiązkowo należy 
wpłacić  zł. 20 jako  zaliczkę na koszty 
podróży.

Term in  zapisów do dnia 7 s ie rp ­
n ia  r. b.

Dźwiękowe „GRANO •KINO" •
Od soboty 16-go lipca i dni n a s t ę p n y c h .  — K I N O  I R E W J R I
Niezapomniana „Królowa Podziem i11 Joan  C raw ford oraz najgłośniejszy

w filmie miłości i zbrodni pt. f f  Hiewinna grzesznica"
NA SCENIE: W ystępy  nowozaangażowanych artystów warszawskich, w  w ie l­
kiej rewji p. t. „STO PROCENT ŚMIECHU11, w której udział bierze 10 o s ó b .

ummmmmmmamsimmmmawMa r a n a n i m i n  w  mi n

K o m ite t  f in a n so w c -r o E n y  d la  
r o ln ic tw a  p o w ia tu  c z ę s t o c h o w ­
s k ie g o .  P opraw a s tosunków  gospo­
darczych w roln ic tw ie  staje  się jed ­
nym  z naczelnych  postulatów  polityki 
gospodarczej rządu. P lanow a akcja 
rządu  w ty m  k ie ru n k u  znajduje śwój 
wyraz w prem jach  eksportow ych, i n ­
terw encji  skupu , k tóre  doprowadziły 
do oderw ania cen zboża od cen św ia­
tow ych i u t rzy m an ie  ich n a  poziomie 
znacznie wyższym . Ostatnio szczegól­
nie palącą s tała  się sp raw a pomocy 
finansow ej dla ro ln ic tw a przez u ł a t ­
w ienie  m u  sp ła ty  zobowiązań, które 
s ta ły  się dziś na jw iększym  ciożarem 
w gospodarstw ie  rolnem.

Dla osiągnięcia  tego celu rząd w y ­
dał szereg u s taw  przeciwkryzysowych: 
1) o najniższej cenie licytacyjnej, 2) o 
u lgach  w  egzekucji przeciw gospodar­
s tw om  ro lnym , które to u s taw y  ch ro ­
n ią  gospodarstw a rolne przed pozby­
w an iem  m a ją tk u  za byle jaką cenę, a 
ziem ię od sp ad k u  ceny, 3) o u ła tw ie ­
niach w parcelacji, 4) o u lgach  w 
spłacie zaległości podatkow ych, 5) o 
przejęciu egzekucji przez w ładze sk a r ­
bowe, 6) o l ichwie na  wsi, 7) u s ta w a  
nadzoru sądowego i o postępow aniu  u- 
k ładow em  w rolnictwie, 8) o zabez­
pieczeniu płodów rolnyeh i paszy na 
pniu przed licytacjam i komorników.

U staw y  powyższe m a ją  na  celu 
u ła tw ienie  sp ła ty  podatków, a także 
uk ład  pomiędzy rolnik iem -dłużnikiem , 
a wierzycielem. W  dziedzinie k redy­
towej ulgi nas tępu ją  w k redy tach  d łu ­
g o term inow ych  przez obniżenie pro­
centów , odraczanie sp ła t zaległych ra t  
z procentów , oraz przedłużenie okresu  
sp łaty , a w k red y tach  k ró tko term ino­
w ych, w ekslow ych przez in d y w id u a l­
ne prolongaty tych  k redy tów  i u ła t ­
wienia ich  spłaty.

Dla tak ieg o  w łaśn ie  zbadania  f i ­
n an so w eg o  położenia ro ln ic tw a  i jego 
poprawy, rząd powołał Centra lny  Ko­
m ite t  dla spraw  finansow o rolnych 
przy M inisterstwie Rolnictwa, a celem 
najszerszego przeprowadzenia akcji 
pom ocy dla ro ln ic tw a powołano woje­
wódzkie K om itety  d la  spraw  finanso­
wo rolnych.

Przed k i lku  dn iam i odbyła się kon­
ferencja  w szystk ich  pp. s tarostów  w o ­
jew ó d z tw a  kieleckiego, k tóra  to k o n ­
ferencja  m iała  na  celu doprowadzić 
do tego, by w każdym  powiecie na 
terenie  w ojew ództw a powstały  Kom i­
te ty  f inansow o-rolne powiatowe. Te 
w łaśn ie  K om ite ty  finansow o-rolne b ę ­
dą posiadały bardzo w ażne znaczenie 
w pomocy dla szerokich m as  d rob­
n ych  rolników.

W ieść o u tw orzeniu  K om itetu  po­
wiatowego dla spraw  finansowo-rol- 
nych  przyjm owana je s t  wszędzie przez 
rolników z w ielką  ulgą, gdyż wówczas 
w iele  sp raw  nieraz często zawiłych 
u lega pom yślnem u rozw iązaniu  k u  za ­
dowoleniu rolnika-dłużnika, jak i roi- 
nika-wierzyciela. W obec powyższego 
rolnicy pow ia tu  częstochow skiego o- 
czekują z niecierpliw ością  zawiązania 
i u  nas  tak iego  kom ite tu ,  po k tó rym  
spodziew ają się u regu low ania  wielu 
spraw.

ZebrAnle Zjednoczenia Sta­
nu Średniego. Zjednoczenie S ta ­
nu Ś redniego  w porozum ien iu  ze 
Związkiem  Kupców D etalistów C hrześ­
cijan w Częstochowie zwołuje ogólne 
zebranie na poniedzia łek  18 go b. m.
0 godz. 19.30 w sali Okr. T ow arzy ­
s tw a  Rzem ieśln iczego (Aleja 9).

Na zebraniu  zostanie wygłoszony 
re fera t  na tem a t  projektów  us taw y  o 
p odatkach  oraz om ów iona będzie sp ra ­
wa u lg  przy płaceniu  zaległych po­
datków.

W stęp  wolny zarówno dla człon­
ków' jak  i sym patyków .

Koncerty orkiestry 27 pp. 
w parku Staszica. W sobotę 16
1 w niedzielę 17 b. m. w p a rk u  S ta ­
szica odbędą się koncerty  orkiestry  
27 pp. Od godz. 17 do 20 koncerto ­
w ać będzie ork iestra  dęta, zaś od g. 
20 do 22 — ork iestra  sm yczkow a 
(jazz), k tóra w ykona  tan g a  nowoczesne.

O b e c n e  z u ż y c ie  w o d y  z w o ­
d o c ią g ó w  m ie js k ic h . W sk u tek  
n iebyw ałych  dotąd upałów  zużycie 
wody z wodociągów m iejsk ich  w Czę 
Stochowie osiągnęło rekordow e wprost 
cyfry. Dzienne zużycie wody wynosi 
obecnie 4 .2 0 0 .0 0 0  litrów, czyli o l  
m iljon  litrów  dziennie więcej, niż 
podczas upałów  zeszłorocznych. 0  in ­
tensyw nej  pracy pom py św iadczą nas­
tępu jące  cyfry: dostarcza ona n a  g o ­
dzinę 270 tys. l i trów  i czynna je s t  15 
godzin dziennie.

Kursy Obrony Przeciwga­
zowej. W poniedzia łek  18 i w to rek  
19 b. m . odbędzie się w godzinach od 
16 do 19 w teatrze  kolejowym , Kurs 
Obrony Przeciwgazow ej d la  rodzin 
pracow ników  kolejowych. Kurs jes t  
bezpła tny , obejm uje 6 godzin w y k ła ­
dów i ćwiczeń. P row adzi p. Z Bry- 
kalska.

O sobiste. Częstochow ianki: p.p. 
J ad w ig a  B roniatow ska, córka dr. P aw ła  
B roniatow skiego, i p. J ad w ig a  z Zeń- 
czaków-W ielgoszow a, żona prof. g im . 
naz jum , o trzym ały  ty tu ł  lekarza d en ­
ty s ty  w  P ań s tw o w y m  Ins ty tuc ie  
D en tys tycznym  w W arszawie.

Próby (zawody) o Państw o­
wą Odznaką Sportową: g im n a s ­
ty k a  pań  i patiów odbędą się w so­
botę 16 b. m. o godz. 16-ej na  boisku 
27 p. p., p ływ anie  w Rakow ie obok 
m ły n a  p. K urlanda tegoż dnia o godz. 
16, dojazd pociągiem  do st. Błeszno 
(odjazd o godz. 14,55), lub a u to b u sa ­
m i do Rakowa.

Zniżka taryfy pocztowej. J a k  
się dow iadu jem y, prawdopodobnie 
jeszcze  przed końcem  roku  bieżącego 
ta ry fa  pocztow a obniżona zostanie  o 
5 groszy, t. zn. że za l is ty  opłacałoby się 
ty lko  25 gr.,  a za k a r ty  —  15 groszy. 
Zniżka taryfy  pocztowej n iew ątp liw ie  
w p ły n ę łab y  n a  ożyw ienie korespon­
dencji, k tó ra  po os ta tn ie j  podw yżce 
znacznie się zm niejszyła, ;podobnie jak  
zm ala ł  rów nież  — zresztą  na  ca łym  
św iec ie  — ru c h  te legraficzny . J e d y ­
nie ty lko k o m u n ik ac ja  te legraficzna 
w ’; ’.uje s ta ły  wzrost

Dźwiękowe „Grand* Kino**
UWAGA: W  niedzielę 17 lipca o godz. 

12 30 w- poi.
Ostatnia okazja dla opóźnionych

J a s k ra w e  motyle
z uroczą B e s s ie  L ove i C harlesem  

K ingem .
W szystkie  krzesła  po 49 gr. Loże 99 gr.

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Aleja N. Marji Panny nr. 10. 

Przyjm uje od 9—1 i od 3—7 wieczorem, 
w niedziele i święta od 10—2 po połud,

Dr. Pa we! Broniatowiki
ch o ro b y  sk ó r n e  i w e n e r y c z n e

od 9—12 i od 4—8 w. Panie od 12—1 p.p. 
Częstochowa, ul. Panny  Marji 21.Tel. 894

nakow oż liczne w ypadk i,  gdzie  praco­
dawca, przezornie w strzym uje  w ypłatę  
zarobków, obaw ia się bowiem, iż w 
porę opłacany  p racow nik  dom agać  się 
może podwyżki, n a to m ias t  pracow nik , 
k tóry  nie może otrzym ać należności 
w ram ach  już  u s ta lonych , je s t  zgóry 
prześw iadczony, iż jego s ta ran ia  o 
ew en tua lną  podwyżkę będą bezsku­
teczne.

N iejednokro tn ie  zdarza się również, 
iż p racodaw ca nie w yp łaca  p u n k tu a l­
nie należności pracowniczych z w y ­
raźnej złej woli,bądź też— niedbals tw a

J a k  wiadom o — pracow nik  tylko 
w tedy  może dom agać się odszkodo­
w an ia  za trzym iesięczny  okres  w ypo­
w iedzenia (pracow nik um ysłow y) lub 
dw utygodniow y okres w ypow iedzenia 
(pracow nik  fizyczny), o ile został przez 
pracodaw cę zwolniony, n a to m ias t  nie 
p rzysługuje  m u to prawo, o ile zw ol­
nił s ię  z pracy sam.

W  tego rodzaju sp raw ie  Sąd N aj­
wyższy w yda ł orzeczenie (1. C. 856 81), 
w k tó rem  wskazuje m. in.:

P racow nik  m a  prawo uw olnić  się 
z za jm ow anego s tanow iska  bez pono­
szenia p raw nych  konsekw ency j tego 
(przywilej dom agan ia  się odszkodowa­
nia) ty lko w w ypadku , ieżeli przez 
pew ien  określony czas zalegało p rzed ­
siębiorstw o z w ypłacen iem  jego za ­
robku.

Jednakow oż  p re tens ja  do odszko­
dow ania  za okres w ypow iedzenia  przy- 

g s łu g u je  pracow nikow i tylko w ty m
,uje s ia ty  wzrosu. w ypadku , jeżeli n iew yplacan ie  zarób

dstaw a O k o n c e s j o n o w a n i u ;es t  spow odow ane przez w yraźną 
rzedsiąblorstw  a u t o b u s o - i  • ■■ • ■ • —przedsiębiorstw  ______

wy eh. Z dniem  18 b. ra. wchodzi 
w  życie u s taw a  o koncesjonow aniu  
przedsiębiorstw  au tobusow ych . Na m o ­
cy tej u s taw y  p rzedsięb io rs tw a au to ­
busow e, istn ie jące już w chw ili ogło­
szenia  u s taw y ,  t. j. 18 k w ie tn ia  b. r., 
m ogą w da lszym  c iągu  działać bez 
uzyskan ia  koncesji aż do zużycia p o ­
s iadanych  pojazdów m echan icznych , 
nie dłużej jed n ak ,  niż przez okres 2 
lat od da ty  ogłoszenia u s taw y .  W sz y s t­
k ie  te  p rzedsięb io rs tw a m u szą  jed n ak  
do 18 b. m . uzyskać  za tw ierdzone 
przez władze ad m in is tracy jn e  tary fy  
i rozkłady jazdy. N ad to  złożyć m uszą  
kauc ję  lub polisę ubezp ieczen iow ą na 
zabezpieczenie roszczeń na  w ypadek  
śm ierci lub uszkodzeń c ie lesnych  po ­
dróżnych i obsługi pojazdów.

Obowiązek sp rzedały  znacz 
ków stemplowych. Z dn iem  13 
b.m. weszło w życie rozporządzenie, 
m ocą k tórego  urząd opła t  s tem plo ­
wych oraz każdy  u rząd  skarbow y, któ  
re m u  powierzono za ła tw ian ie  sp raw  
zw iązanych  z op ła tam i s tem p lo w em i 
może — po zasięgn ięciu  opinji u rzędu 
skarbow ego, akcyz i m onopolów  p a ń ­
s tw o w y ch — nałożyć n a  sk lep  ty to n io ­
wy obow iązek sprzedaży  znaczków  
stem plow ych  i b lank ie tów  w ek slo ­
wych.

W  razie n iespe łn ien ia  tego  obo­
w iązku  przez sk lep  i ieżeli upom nie- 
n ienie  ze strony  u rzędu  op ła t  s te m ­
plowych nie odniesie  sk u tk u ,  może 
nas tąp ić  cofnięcie koncesji  na  sp rze ­
daż wyrobów ty ton iow ych .

Odszkodowanie za okres wy­
pow iedzenia. N iep łacen ie  należ­
ności zarobkow ych w  te rm in ie  je s t  
od lat paru  z jaw isk iem  n ies te ty  b ar­
dzo częstem.

Ma to m iejsce  w przew ażnej w ięk­
szości w yp ad k ó w  w s k u te k  złej sy tu a ­
cji finansow ej przedsięb iors tw , s ą je d -

złą wolę lub stw ierdzone n iedbals tw o 
pracodawcy.

Kto wygrał na loterjif W czo­
raj, w d rug im  dn iu  ciągnienia  3-ej 
k lasy  25-ej polskiej loterji państw ow ej 
większe w ygrane  padły na  num ery  
następujące:

Zł. 250 -{- prem je po 1,000 zł. na 
n-ry: 114386 148652.

Zł. 200 +  prem je po 1,000 zł. na 
n-ry 31501 88357 16150 66616 36175 
26687 14168 84933 47201 1704 77215 
34782 71860 35021 76179 2234 1120 
74676 91391 151411 137747 132680
97358 92614 100749 94293 152222
114775 106629 150969 127532 110046 
158322 126233 95210 98919 145216
155555.

Zł. 30,000 na nr. 14077.
Zł. 15,000 na nr. 42870.
Zł. 2,000 na n-rv: 92653 123018.
Zł 1,000 na nr. 26389.
Zł. 500 na nr. 21*237.
Zł. 400 n a n  ry: 66210 70328 92132 

134260.
Zł. 350. na n-ry: 11065 117*21 38945 

53593 74645 88158 135707 136556
159173.

Zł. 300 na n-ry: 3457 27982 47857 
49884 74277 74432 79438 80503 105617 
108089 108342 1*21980 127722 133254 
142094 151043 157212 159815.

Zł. 250 na n ry. 3507 4086 5173 
7862 9939 13408 14807 16821 19824 
20018 27375 30544 38139 41024 46579 
61035 66661 74962 77838 80094 85120 
88273 100949 101853 105853 110222 
111983 112721 112740 116168 120244 
121206 123022 125050 125990 125546 
126331 128499 129003 132091 134886 
141040 14*2359 142782 144628 146841 
15276*2 155465. _________________
m m

U k o b ie t  w  ciąży i m łod ych  m a tek ,
stosowanie naturalnej w ody gorzkiej 
„Francixxka J ó x e fa “ wzmacnia praw id­
łowość funkcji żołądka i kiszek. Żądać 
w aptekach.
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Urlop naczelnika poczty. N a ­
czelnik tu te jszego  u rzędu  pocztowego, 
p. Cellary rozpoczął 3 tygodniow y ur 
lop w ypoczynkow y, w czasie którego 
zastępow ać go będzie p. Ostrzycki

Przejecie egzakucyj podat 
ków przez państw o Przejęcie
egzekucyj podatków  przez pańs tw o  od 
zw iązków  kom unalnych  n as tąp i  w n a ­
s tępującej kolejności. Od 1 sierpnia  
b. r. od gm in  w iejskich , powiatów, 
m ias t  n iew ydzie lonych  i w ydzielonych 
z powiatowego związku kom unalnego , 
od i  września b. r, od m ias t  woje­
w ódzkich  i od 1 października b. r. od 
W arszaw y, Łodzi i Lwowa.

Personel daw ny  w większości be- 
dzje przejm ow any w grup ie  IX  i X , 
personel egzekucy jny  w gruDie VII, 
VIII i IX , zależnie od kw alifikacyj i 
la t  służby. Od personelu  będą w y m a­
g an e  kauc je  i poręczenia.

Rządowa akcja interw encyj­
na po żniwach. P aństw ow e z a ­
k łady  przemysłowo-zbożowe czynią 
przygotow ania  w k ie ru n k u  podjęcia 
akcji in te rw ency jne j po żniwach, k tó ­
ra un iem ożliw ia łaby  zby t n isk ie  k sz ta ł ­
towanie się cen zboża, ze w zględu  na 
doskonały  urodzaj, jak i  zapowiada się 
w roku bieżącym.

P. Z. P. Z, m ają  o trzym ać na ten 
cel od rządu względnie od banków 
państw ow ych sum ę w ahającą się w 
g ran icach  25—35 m ilionów  zł.

J ak  słychać, dobry urodzaj, przy 
odpowiedniej in terw encji  co do u trzy ­
m ania  cen zboża na odpowiednim  po­
ziomie, m a  się przyczynić do ożyw ie­
nia w przem yśle i handlu .

W  ub ieg łym  roku  pom im o n iez łe ­
go urodzaju nie mogło być m ow y o 
ożyw ieniu naszego przem ysłu  i h a n ­
dlu, gdyż ceny wyrobów przem ysło­
w ych  były n iew spółm iern ie  wysokie 
w s to su n k u  do cen zboża, n isko  się 
kalkujących .. .

Obecnie jed n ak  ceny wyrobów 
przem ysłow ych zostały w znacznym  
stopniu  obniżone, tak  że siła nabyw a- 
cza wsi wzrośnie, co przyczynić się 
m usi  do znacznego powiększenia o- 
brotów w handlu  i przemyśle.

Płaca za nadliczbowe g o ­
dziny pracy Ostatnio ogłoszone 
zostało orzeczenie Sądu Najwyższego, 
dotyczące zatargów  między p racodaw ­
cą a p racow nik iem . W orzeczeniu z 
VI. 1932. III. 1. R. W. 353—32, ch o ­
dzi o zapła tę  za przepracow ane godzi­
ny nadliczbowe.

Orzeczenie to zostało w ydane  n a  
sk u tek  skargi pracownicy przedsięb ior­
s tw a  handlow ego, która przez k i lk a ­
naście m ięsięcy pracow ała  po 10 do 
15 godzin na dobę, a więc znacznie 
nie więcej, niż tego w y m ag a ła  u s ta ­
w a o ośm iogodzinnym  dniu  pracy.

Sąd  Najwyższy p re tensje  skarżącej 
uznał za niesłuszną, a to z przy czyn 
następu jących :

Rozpoczynając pracę skarżąca  u- 
m ów iła się z przedsiębiorstw em , iż  
pobierać będzie 200 zł. m iesięcznie . 
Ju ż  wówczas skarżąca wiedziała, że 
praca jej obejm uje czasokres d łuższy, 
aniżeli osiem  godzin dziennie. Jeżeli  
za tem  nie zastrzegła sobie w um owie, 
iż uw aża  płacę 200 zł. m iesięcznie j a ­
ko należność za ośmiogodzinny dzień 
pracy — dowodzi to, iż zgodziła się 
pracow ać większą ilość godzin dzien­
nie, za wynagrodzeniem  ryczałtow em  
200 zł. miesięcznie.

Zaznaczyć należy, iż orzeczenie 
w spom niane odbiega od uzn an e j  do- 
n iedaw na  tezy, iż pracow nik , k tóry 
zgodził się na w arunk i pracy i płacy 
sp rzeczne z u s taw ą  z obawy, iż pracę 
u traci bądź jej nie uzyska, m a  prawo 
dochodzić swoich pre tensyj po ro zw ią ­
zaniu  s to su n k u  służbowego.

Napad zwyrodnialców na 
bezbronną dziewczyną. P ark  
N arutowicza na Zawodziu był wczoraj 
w idow nią n ies łychanego zajścia. Na 
przechodzącą przez park  M arjannę N., 
zam ieszkałą  przy ul. G arncarskie j,  n a ­
padło 3 opryszków, którzy przewrócili 
ją  na ziem ię i usiłowali dokonać g w a ł­
tu. Na krzyk  napadn ię te j  przybiegł 
policjant, k tó ry  napastn ików  za trzy­
m ał i odprowadził do k om isaria tu ,  
Zwyrodnialcam i okazali się Alojzy 
Grzywnowicz (Mirowska 63) i bracia 
S tefan  i R om an R ospondkow ie (Ża­
b ia  16— 18). Opryszków oddano do d y s

Zjednoczenie Stanu Średniego w porozum ieniu  ze 
ZwiązklemKupcOw Detalistów Chrześcijan w Częstochowie,
zwołuje » __ _

Z E B R A N I E  O G Ó L N E
w dniu  18 b.m. t.j. w poniedziałek o godz. 7 i pół wiecz. w sali Ukr.
Towarzystwa Rzemieślniczego (Aleja 9). _

Na zebran iu  tem  wygłoszony będzie referat na tem a t  projektów 
u s taw y  o podatkach  oraz om ów iona będzie sp raw a u lg  przy płaceniu
za ległych podatków .

Ze w zględu  na ważność spraw , w stęp  wolny zarówno dla 
członków jak  i sym patyków , k tórych o liczne przybvcie prosi 
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pozycji sędziego śledczego, k tóry  po­
lecił  osadzić ich w więzieniu.

Na m arg inesie  powyższego należy 
zaznaczyć, że park  N aru tow icza sta ł  
się od d łuższego czasu s iedliskiem  
m iejscow ych szum ow in, k tó re  n ap a ­
da ją  na  spokojnych m ieszkańców , do­
m agają  się pieniędzy na w ódkę, a gdy  
spo tykają  się z odm ową, ka tu ją  n ie ­
m iłosiernie śm ia łka ,  k tóry  m iałby  o d ­
w ag ę  sp rzeciw ić się ich n iecnym  żą 
daniom.

Uśmiech fortuny. Podczas 
wczorajszego c iągn ien ia  loterji p a ń ­
stw ow ej w y g ran a  60 tys. zł. padła na 
los nr. 102917, naby ty  w kolekturze 
S. Borzykow ski (W arszaw ska  9). Po­
s iadaczam i szczęśliwego losu są  cz te­
rej m ieszkańcy  naszego m iasta ,  n a le ­
żący do najuboższych  sfer ludności. 
N azw isk  ich ze zrozum iałych powo­
dów nie podajem y, Można sobie w y o ­
brazić radość tych  biedaków na wieść 
o w ygranej,  dającej im sposobność 
w ydobycia  się ze s trasznej nędzy, w 
jakiej się dotąd znajdowali.

„Sprzedawcy dolarówek".
Do m ieszkan ia  naczelnika wydzia łu  

finansow ego Kasy Chorych, p. S ta n is ­
ław a K inderm ana (1 Maja 42) podczas 
jego  nieobecności przybyli dwaj osob­
nicy, którzy podali się za sp rzedaw ­
ców dolarów ek i wyłudzili  od s łu żą ­
cej 2 zł, ty tu łe m  ra ty  za dolarówkę. 
J a k  się okazuje, osobnicy ci są  z w y k ­
ły m i oszustam i i w  podobny sposób 
wyłudzili już  pew ne k w oty  od k i lk u  
osób. Policja postara  się n iew ątp liw ie  
oszustów unieszkodliw ić.

Piorun poraził dziewczynką 
Nad południow ą częścią pow ia tu  częs­
tochow skiego przeszła wczoraj w g o ­
dzinach  popołudniow ych gw a łto w n a  
burza, powodując znaczne szkody. Ze 
szczególną siłą w ich u ra  szal" ą we 
wsi Rom anów , koło Karai3tł< Pol­
skiej. Do m ieszkan ia ,  w k tó rem  ^nąj- 
dowała się będąca  na  le tn isku  w Ro­
m anow ie  13-letnia Marja Rębichówna, 
m ieszk an k a  Częstochowy, w padł przez 
kom in  piorun i poraził ją  ciężko.
W  s tan ie  g roźnym  przywieziono dz iew ­
czynkę do szpitala  Najśw. Marii P a n ­
ny  w Częstochowie.

Smutny epilog  w esołej li­
bacji. P- S tan is ław  Badora (Barbary 
45) i jego uko ch an a  p. A dela S tęp ień  
(Dąbrowskiego 12) wybrali  się dzis 
w czesnym  rank iem  na przechadzkę. 
P ięk n a  pogoda i bliskość dam y s w e ­
go serca w praw iła  p. S tan is ław a  w 
św ie tny  hum or,  to też zaoroponowai 
swej bogdance, aby wstąpili  do jakiejś 
knajpki na  śniadanie . P. Adela me 
odm ów iła oczywiście prośbie sw ego 
chłopca i po chwili parka  znalazła się 
przy stole, zas taw ionym  suto p rz ek ąs ­
kam i i „w odą ży c ia” , której oboje są 
w ie lk im i zw olennikam i.

Po k ilku  kolejkach, gdy  tem p era­
tu ra  pod działaniem  wódzi podniosła 
s ię  znacznie, tow arzystw o wyszło na  
u licę i tak  głośno objawiało sw e za­
chw yty  nad  p ięknem  pogody i... m i ­
łości, że zapał ich ostudzić  m usia ł  
p rzeds taw ic ie l  władzy, odprowadzając 
oboje dla w ytrzeźw ienia  do kom isar­
iatu, gdzie nazw iska ich  w ciągnię to  
do pro tokułu , k tóry  s tanow ić  będzie 
dowód ich wielkiego tem p eram en tu .  
Epilog rozegra się n iew ątp liw ie  w s ą ­
dzie, k tó ry  nie zna się zupełn ie  na 
podobnych kro tochw ilach .

Ującie wąglokradów. Ryszard 
Bebel, W ładysław  L esiak , R om an L u b ­
czyk i p rzyjació łka ich  Helena Ce- 
gieła, m ieszkańcy  „b e lw ed eru ” należą 
do tej ka tegor ji  ludzi, którzy nie orzą, 
nie sieją, a plon zbierają. Szczególne 
zdolności posiadają oni do „sprząta­
n iu ” w ęgla  z pociągów tow arow ych, 
uw ażają  bowiem , że tego rodzaju  „p ra ­
ca” najlepiej popłaca. Z tą  m y ś lą  dos­

tali się wczoraj do oociągu, stojącego  
n a  stacji S tradora. Podczas zrzucania 
w ęgla z w agonów  nakry ł ich polic­
jan t i ca łą  czwórkę odprowadził do 
aresztu.

Zamykać okna bo  kradna.
Przez o tw ar te  okno dostali się do 
m ieszkan ia  p. W ład y s ław a  N anysa 
(Focha 47-49) złodzieje i skradli lu ­
stro, szka tu łkę  z biżuterją , zegarek,
10 zł. go tów ką i inne  drobne p rzed­
m ioty. P oszkodow any  oblicza s tra ty  
na  200 zł.

Złodziej schwytany na g o rą ­
cym uczynku kradzieży. P- P a ­
weł Cieślik (N arutow icza 227) jes t  
p racow nik iem  fabryki „Częstochowian- 
k a “ . Z pow odu w ie lk ich  upałów  p o d ­
czas pracy w fabryce zdjął bluzę i po 
w iesił  ją na  w ieszaku . W idok  w iszą ­
cej bluzy, z k tórej w ys taw a ł  portfel 
dz!ałał ńa nerw y  niejakiego Leona 
K ale ty  zam. w Rakow ie przy ul. L i ­
m anow skiego ,  k tó ry  postanowił obło­
wić się tan im  kosztem, skorzysta ł 
przeto z n ieuw agi właściciela bluzy i 
przełożył jego portfel do swej kie 
szeni.

Zręczny ten  m an ew r został jed n ak  
spostrzeżony i z łodzie jaszka oddano 
w  ręce policji. N adto  „w ylec i” on z 
fabryki,  k tó ra  na  m iejsce złodzieja 
p rzy jm ie  uczciwego człowieka.

Czyja własność! W I kom isar- 
jacie policji zna jdu ją  się do odebrania  
sank i sportow e, pochodzące z kradzie­
ży oraz k u ra  i kogu t,  k tóre  b łąkały  
się po ul. św. Rocha. P raw i w łaśc i­
ciele m ogą się  zgłosić po odbiór swej 
w łasnośc i w godzinach  urzędowych-

Na uł. Strażackiej znalazł p. W ła ­
dysław  B inek  (St. R ynek 7) kam ize l­
k ę  m ęsk ą  i szalik, k tóre  odniósł do
11 kom isarja tu , gdzie praw y właściciel 
może je odebrać w przeciągu najbliż­
szych  7 dni.

Amatorzy owoców pod klu­
czem. M ieszkańcy Zacisza Józef Ko­
złowski i Woliński wybrali się na 
„dz ie rżaw ę” do ogrodu p. Michała 
S y p k a  (K aw odrzańska 25) gdzie „sprząt 
n ę l i” k ilka  klg. p ięknych  truskaw ek. 
O puszczających ogród am atorów  c u ­
dzych  owoców zauw ażył w łaścic iel o- 
g ro d u  i zameldował o wizycie policji, 
k tó ra  zaopiekow ała  się już sm ako­
szami.

PAPY PRAKTYCZNE.
Jak ratować zemdlonego.

Ktoś zemdlał... W idzim y przerażo­
nych , często  n iep rzy tom nych  w prost 
ze zdenerw ow ania  i p rzes trachu  do ­
m ow ników , n ieum ie jących  sobie pora­
dzić z zem dlonym .

Co zrobić? Jed n i  radzą czarną k a ­
wę, inni z im ny okład na głowę, je sz ­
cze inn i nac ieran ie  przegubów  dłoni 
octem . J e d n i  tracą  poprostu  głowę, 
inn i krzyczą, nie wiedząc, z którego 
ś rodka  w p ierw  skorzystać.

J a k  ra tow ać om dlałych? A w łaśc i­
wie, — czem jest  om dlenie? Naogół 
w ziąwszy, ludzie sądzą, że człowiek 
mdleje, gdy brak m u  tch u ,  gdy us ta je  
albo s łabnie działalność serca.

Spraw a przedstaw ia  się zupełnie 
inaczej. O m dlenia spow odow ane są 
nag łem  p rzerw aniem  dop ływ u krw i 
naczyń  krw ionośnych, „o b s łu g u jący ch ” 
głow ę i to, co w głowie jest najw aż­
niejsze — mózg. Zm niejszenie albo 
us tan ie  dopływ u krw i do m ózgu n as ­
tąp ić  m oże albo w sk u tek  silnej pod­
niety  uczuciowej, albo z powodu j a ­
k ie jś  w ady, czy choroby o rgan izm u. 
P ierw szy  oowód t łum aczy  tak  często 
się zdarzające om dlenia z radości, p rze­
s t rach u  i innych  psychicznych  „n ies­
podz ianek”.

Ja k  ra tow ać omdlałego? — Prze- 
d ew szy s tk iem  należy pam ię tać  o k o ­
nieczności p rzyw rócenia norm alnego

obiegu krwi. W tym  celu należy om ­
dlałego ułożyć naw znak , s ta ra jąc  się, 
aby głow a znalazła  się niżej poziomu 
całego ciała, aby opadała nieco w tył. 
Nogi dobrze je s t  ułożyć nieco wyżej. 
Teraz  dopiero m ożna przystąpić  do 
w łaściw ego „cucen ia”. Tw arz chorego 
dobrze je s t  sp ryskać  z im ną wodą, n a ­
trzeć m u  skroń wodą kolońską, octem , 
albo jak iem iś  kroplam i trzeźwiącem t. 
Jeżeli zabiegi te  nie pomogą, to n a le ­
ży położyć chorem u zim ny okład na 
serce.

Rzecz oczywista , że ilość om dleń 
ies t  znacznie w iększa  la tem  niż zimą. 
Zbyt d ługo trw ałe  opalan ie  się i w y s ­
taw ian ie  n iczem  nieokryte j g łowy na 
dzia łan ie  prom ieni słonecznych, w y­
czerpanie zimową pracą, to czynniki 
sprzyja jące pow iększeniu  się liczby 
omdleń.

Sporadyczny w ypadek  om dlenia nie 
jes t  jeszcze dowodem  choroby, często 
jednak  zdarzające się t racen ie  p rzy­
tom ności jes t  s tanowczo objawem  an o r­
m alnym . W izy ta  u lekarza je s t  w tedy  
niecierpiącą zwłoki koniecznością. L i­
czyć się z tem  należy n aw e t  w tedy, 
k iedy  om dlenia są  w yraźną ko n sek ­
w encją przejściowego wyczerpania i 
osłabienia.

Go usłyszymy dziś urzez  Radio?
W ARSZAWA 17 lipca

10.00 Nabożeństwo z Piekar Wielkich na 
Śląsku.

51.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr 
hejnał krak.

15.05 Program na dz. bież.
12 lo Urz. Kom. Państw Tnst. Met.
12.15 I r  z Lodzi. Poranek muzvcznv.
12.55 Odczyt
13.10 D c. poranku.
14.00 Odczyt ze Lwowa.
14.15 Utwory skrzypcowe.
14.30 Porady w eterynary jne.
14.50 Pieśni.
15.05 Co słychać o czem wiedzieć trzeba. 
15.25 U. c. koncertu.
15.40 Radjotygodnik dla młodzieży.
15.52 Pogawędka dla dzieci starszych.
16.05 Płyty gramofonowe.
16.15 Wiadomości p rzyjem ne i poż.
17.00 Koncert popołudniowy.
18 00 Żona i n ie-żona Goethego.
18.20 Muzyka lekka z Ciechocinka.
19.15 Rozmaitości.
19 35 Skrzynka pocztowa.
19.45 Program na dzień nast.
20.00 Koncert popularny.
20.50 Kwadrans literacki.
11.05 D c. koncertu.
21.50 Wiadomości sportowe z prowincji. 
22 00 Muzyka taneczna.
22.40 Kom. Gl. Wojsk. Stacji Met. dla ko 

munikacji lotniczej.
22 45 Wiadomości sportowe.
22.50 Muzyka taneczna.

KATOWICE 17 lipca.
10.30 Tr. nabożeństw a z kościoła N. M. P. 

w Wielkich Piekarach na Śląsku.
11 58 Sygnał czasu z W arsz. hejnał z Kra­

kowa.
12.05 Progam na dz. nast.
12.10 Transm isja  z W arszawy.
14.00 Odczyt ze Lwowa.
14.15 Koncert skrzypcowy, z W arszaw y
14.30 Odczyt religijny.
14.50 Transm isja  z Warszawy.
16.05 Koncert chóru kolejarzy śląskich.
16.45 Transm isja  z Warszawy.
19.15 Rozmaitości.
19.30 Program  na dzień nast.
19 35 In term ezzo  muzyczne.
20.00 Transm isja  z W arszawy.

fabryka papy dachowej fi .  BEfIR
ul. R6w n o le9ła  51 dawniej Piękna 

(Ostatni Grosz)
P o le c a  z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i

w y ro b y . 410—15

Z I O Ł A  LECZNI CZE
w edług  przepisów sławnych lekarzy prze  • 
ciw chorobom żołądka, kiszek, płuc, n e r ­
wów, wątroby, nerek, pęcherza  hem oro­
idom, upławom, obstrukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, 
sklerozie, artretyzmowi, reumatyzmowi etc 
Ż ą d a jc ie  b e s p ła tn e j  broszury p o u c z a ­
jącej!!! Adres: Liszki A p tek a 112—20

Un ie w a ż n ie n ie .Z powodu zwrotu polisy 
Nr.,23038-32 r. T ow arzystw u  „Vita“ w 

W arszawie unieważniam weksle w ysta­
wione za tę polisę, będącą w posiadaniu 
P. W. Kamińskiego a mianuWicić na 200 
fr. sz. p łatnych w 1935 r. 2 weksle po 100 
zł. z w ystawienia P. Pancowej na z le c e ­
nie Radjopolu z moim żyrem  i 1 w eksel 
na 138 zł z wystawienia własnego.

Częstochowa 15.7.1952 r.
426—2  J. W ajzner.

Dw a p o k o je  z kuchn ie zaraz do w y ­
najęcia III Aleja Nr. 75 wiadomość u 

gospodarza, lub dozorcy. 430—3 .

łg u b io n o  ks ą?eczkę Kasy Chorych 
-  Ns 34000 Wódkiewicz Stanisław.

za

Zg in ę ła  książeczka Komunalnej Kasy 
O s z c z ę d n o ś c i  na imię Karoliny Dą­

browskiej za w ynagrodzen iem  odnieść ul 
św . B a rb a ry  15|17 429—3--

/
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Tygodniowy przegląd polityczny i gospodarczy.
K o n fe ren c ja  w L o zan n ie  z a k o ń c z y ­

ła  s ię  w sposób  p o z y ty w n y  t. j. p rz y ­
ję c ie m  u k ła d u ,  k tó ry  w ła śc iw ie  p rze ­
k re ś la  n ie m ie c k ie  zo b o w ią z a n ia  repa- 
r acy jn e .  W z a m ia n  N iem cy  zobow iąza li  
s ię  w p łac ić  jednorazow o  —  nie  g o ­
tó w k ą  je d n a k ,  lecz b o n a m i  —  s u m ę  
3 m il ja rd ó w  m a re k .

O b y d w ie  z a in te re s o w a n e  w tej s p r a ­
w ie  s t ro n y ,  to  j e s t  N ie m c y  (v. P a p e n )  
i F ra n c ja  (Harriot) , w y ra ż a ją  sw e  z a ­
d o w o len ie .  V on  P a p e n  t r iu m fu je ,  że 
u w o ln i ł  n a reszc ie  N ie m c y  z u p o k a rz a ­
ją c e g o  ja rz m a  rep a racy j .  K anc le rz  n ie ­
m ie c k i  je s t  zd an ia ,  że te m  s a m e m  
s k re ś lo n y  zos ta ł  a r t y k u ł  231 T r a k ta ­
tu  W e rsa lsk ie g o ,  k tó ry  m ów i o w in ie  
N iem iec  w y w o ła n ia  w o jn y .

J e ś l i  z w a ż y m y ,  że s u m a  n a le ż n y c h  
n a  m o c y  T r a k ta tu  W e rsa lk ie g o  r e p a ­
racy j  n ie m ie c k ic h  o b l iczan a  by ła  na  
269 m il ja rd ó w  m k .  z ło ty ch  „obecn ie  
zaś  s to p n ia ła ” o n a  do s u m y  3 m i l ja r ­
d ó w  m a r e k  w  b o n ach  (Hitler za p e w n ia ,  
że s u m a  ta  po u p ły w ie  6 m ie s ię c y  
s to p n ie je  do... 3 m a re k )  —  to p rzy zn ać  
t rzeb a ,  że w z a k re s ie  f in a n s o w y m  
t r iu m f  von  P a p e n a  j e s t  n iem a ły .

Je ż e l i  chodzi o sk re ś le n ie  a r ty k u łu  
T r a k t a t u  W e rsa lsk ie g o ,  d o ty c z ą c eg o  
wiDy N ie m ie c  w y w o ła n ia  w o jny , for­
m a ln ie  n ie  zo s ta ł  on s k re ś lo n y ,  f a k ­
ty c z n ie  j e d n a k  N ie m c y  zos ta ły  ju ż  
rozg rzeszone  p rzez  A n g l ję  i W ło c h y ,  
a  d a w n ie j  je sz c z e  p rzez  S ta n y  Z jed ­
noczone.

O św iad czen ia  o b ecn e  von  P a p e n a  
o zn acza ją  j e d y n ie ,  że o s ią g n ię te  o b e c ­
n ie  r e z u l t a ty  b ęd ą  d la  p o l i ty k i  n i e ­
m ie c k ie j  j e d y n ie  o d sk o czn ią  do  d a l ­
s zy ch  a ta k ó w  n a  T r a k t a t  W e rsa lsk i .

S p ra w a  re p a ra cy j  d o ty czy ła  P o lsk i  
w  ba rd zo  m a ły m  s to p n iu .  N iem cy ,  
j a k  w ia d o m o ,  p łac i ły  P o lsce  ty lk o  pół 
m il jo n a  m a re k  roczn ie  z te g o  ty tu łu .  
N a to m ia s t  p o z y ty w n y  w y n ik  K onfe­
r e n c j i  L o z a ń sk ie j  m o że  m ie ć  d la  P o l ­
sk i  w ię k sz e  znaczen ie ,  o ile  s ta n ie  
s ię  p u n k te m  w y jśc ia  do u re g u lo w a n ia  
d łu g ó w  w o je n n y c h  w o gó le ,  (p łac im y  
80 m iljonów  zł. roczn ie ) ,  co z n o w u  z 
k o le i  m a g ło b y  s ię  s ta ć  p o d s ta w ą  do 
n a p r a w y  s to s u n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  i 
p r z e z w y c ię ż e n ia  k ry z y su  św ia to w e g o .

P o z y ty w n y  re z u l ta t ,  o s ią g n ię ty  
p rz e z  P o lsk ę  w  L o zan n ie  w y raz i ł  się 
w  te m ,  iż p rz y ję te  zos ta ło  m o r a to r ju m  
p o lsk ie ,  w sk a z u ją c e  n a  p o trzebę  ł ą c z ­
n e g o  t r a k to w a n ia  s p ra w  pom o cy  p a ń ­
s tw o m  E u ro p y  ś ro d k o w o -w sc h o d n ie j .  
P o lsc e  ud a ło  s ię  te d y  p rzezw y c ięży ć  
z b y t  w ą s k i  sposób  t r a k to w a n ia  z a g a d ­
n ie n ia  jako  s p ra w y  pom o cy  w y łą c z n ie  
d la  p a ń s tw  n a d d u n a jsk ic h .

M in is te r  Z a lesk i  z ap o w ied z ia ł  już 
s w o ją  in ic ja ty w ę  z w o ła n ia  k o n fe re n c j i  
ty c h  p a ń s tw ,  k tó r e  b ra ły  u dz ia ł  w  
t .  zw . b loku  p a ń s tw  ro ln iczych ,  a w ;ęc:

Polski, Rumunji, Czechosłowacji, Buł* 
garji i Węgier. Konferencja ta będzie 
miała za zadanie przygotować mater- 
jały dla przyszłej konferencji między­
narodowej. poświęconej sprawom po- 
moćy Europie środkowo-wschodniej.

X
W poniedziałek 11 bm. w W arsza­

wie na placu Marszałka Piłsudskiego, 
odbyła się wspaniała manifestacja, 
zwołana przez 21 organizacyj społecz­
nych. Manifestacja warszawska była 
punktem szczytowym tego ruchu wie­
ców i zgromadzeń, który obecnie w 
całej Polsce się odbywa, a którego 
celem jest zamanifestowanie niezłom­
nej woli Narodu Polskiego w odparciu 
wszelkich zakusów na dostęp Polski 
do morza i na nasze granice zachod­
nie.

Manifestacja warszawska, która na 
placu Marszałka Piłsudskiego zgroma­
dziła conajmniej 25 tysięcy uczestni­
ków, objęła następnie całe miasto, 
miała przebieg dostojny, poważny. 
Nikomu nie groziła, ale stwierdziła 
ponad wszelką wątpliwość niezłomną 
wolę Narodu Polskiego obrony swych 
praw  i ziem odwiecznych — do os­
tatka.

Dziwne stanowisko w tej akcji m a­
nifestacyjnej, jaka objęła obecnie całą 
Polskę, zajmują żywioły, grupujące 
się w t. zw. Obozie Wielkiej Polski. 
W alka z Niemczyzna, czujność na 
froncie zachodnim Polski, to sztanda­
rowe hasło tego cbozu. Faktycznie 
jednak w dobie obecnej „Obóz” zaj­
muje się akcją, która nosi wszelkie 
znamiona akcji dywersyjnej na rzecz 
Niemców.

W  Gdyni „ObwiepoPcy” szturmo­
wali bramę stadjonu, na którym od­
bywał się zlct sokolstwa ok r tgu  po­
morskiego, w obecnrści delegacji so­
kolstwa czeskiego, jugosłowiańskiego 
i polskiego ze Stanów Zjednoczonych. 
Bramę wywalono, przyczem betono­
wa kolumna zgniotła na śmierć jed­
nego ze szturmujących. Policja z tru ­
dem przywróciła porządek. W Pozna­
niu „Obwiepolacy ” atakowali „Strzel­
ców”, którzy brali udział w m anifes­
tacjach przeciwniemieckich.

Słowem zachodzi uzasadniona wąt- 
pliwcść, czy m amy do czynienia z 0- 
bozem Wielkiej Polski, czy też — 
Wielkiej Germanji.

X
Rada Ministrów na ostatniem po­

siedzeniu uchwaliła dwie ustawy, k tó ­
re mają ukazać się niebawem w for­
mie dekretów Pana Prezydenta. Jed ­
na z tych ustaw wprowadza duże 
zmiany w dotychczasowych przepisach 
o zastawowym rejestrze zbożowym. 
Ustawa ta ma na celu wzmocnienie 
ochrony wierzytelności, zabezpieczo

„Fundusz pomocy bez­
robotnym4*.

Opłaty od widowisk, piwa, cukru 
i żarówek

Z nadchodzącą zimą opieka nad 
bezrobotnymi stanie się znów pa lą ­
cym nakazem państwowym.

W związku z tem, powołana ma 
być specjalna instytucja pod nazwą 
„Fundusz pomocy bezrobotnym", nie­
zależna od istniejącego już Funduszu 
Bezrobocia.

Nowa instytucja nieść będzie po­
ts moc dcraźną tym bezrobotnym, któ­

rzy nie posiadają środków utrzymania 
i nie pobierają zasiłków ustawowych 
z  Funduszu Bezrobocia. Fundusz po­
mocy bezrobotnym ma gromadzić i 
dzielić fundusze i przedmioty w na­
turze, uzgadniać pomoc doraźną, pro­
wadzoną przez organizacje państwo­
we, samorządowe i społeczne, oraz 
prowadzić akcję, zmierzającą do zwięk 
szenia zatrudnienia bezrobotnych.

Na rzecz Funduszu projektowane 
jest ustanowienie specjalnych opłat, 
które uzupełniłyby ofiarność społecz­
ną; przewidywane są niewielkie opła­
ty od kwitów, wystawianych przy o- 
płacie komornego (opłaty te pobiera­
ne tylko przy mieszkaniach powyżej 
*2 izb, obciążać będą właścicieli nie­
ruchomości), dalej opłaty od biletów 
wstępu na publiczne zabawy i wido­
wiska, od stawek w totalizatorze, od 
schowków bankowych (safes‘ów). nie­
wielkie opłaty od żarówek elektrycz­
nych, wprowadzanych do sprzedaży 
na rynek wewnętrzny, od cukru i od 
piwa. Opłaty od safes‘ów wynosić m a­
ją około 5 zł. miesięcznie.

Opłaty zaś od żarówek, cuku i pi- 
wa mają być w takiej wysokości i 
pobieranie w ten sposób, by ceny tych 
produktów nie uległy zwyżce.

Powołane do życia Funduszu po­
mocy bezrobotnym, oraz wprowadze­
nie na jego rzecz opłat, nastąpi w 
drodze rozporządzenia p. Prezydenta.

Opracowany projekt przewiduje, ja­
ko organy Funduszu pomocy bezrobo­
tnym : 1) kom itet naczelny, składający 

■w się z przedstawicieli rządu, samorządu 
terytorjalr ego, oraz czynników oby­
watelskich; 2) dyrekcję, oraz 3) komi­
tety lokalne.

Władzom tym  zostanie przekazany 
m ają tek  rozwiązanego Naczelnego Ko­
m ite tu  do Spraw Bezrobocia.
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R. German-Szumacherowa.

WIERNY PIES.
Cisza. Wieczór zapadł. Deszcz mży. 

Wokoło sm utno i ponuro. Gęste cie­
nie ścielą się na mogiłach. Drzewa 
ronią łzy na gnijących w ziemi. Wiatr 
kołysze do wieczystego snu. Ptaszki 
żałośnie kwilą. Martwo i ponuro. A 
wśród tego ponurego nastroju daje 
się rozróżniać dziwny głos. Tem dziw­
niejszy, że na tem miejscu i o tej po­
rze. Głos bezdennej rozpaczy i bólu 
nędze e j  psiny. Tarza się po mogile 
swego pana i żałośnie wyje. Zanurza 
^apy w przemokniętej ziemi. Ryje i 
wyje z głębi swej duszy.

Nie może zrozumieć, dlaczego jego 
dobry i kochany ban leży tutaj pod 
ziemią, a inny pan, gorszy od niego, 
który go nie cierpi i bije, pieści pa­
nią, Która należała do tego, co tutaj 
leży. Wiele dni minęło. Własna pani 
go zapomniała. Nawet zmieniła mu 
pana. Śpiew i uśmiech zawitały znów 
do domu. Aleon tego nigdy nie zapom­
ni. Stróż cmentarny bije go nielitoś- 
ciwie, ale on na to wszystko nie 
zważa. Czerwonemi pręgami i krwa­
wiącym pyskiem przykucnie do gro­
bu pana.

Szczególnie częstym gościem stał 
się od tego czasu, kiedy ten nowy 
pan przekroczył próg domu. Nienawi­
dzi go instynktownie, jakby to on 
zabił jego pana i zabrał m u żonę wraz

z całym dobytkiem. I ten nowy jego 
również nie oszczędza. Maltretuje go 
n a  każdym kroku. Zamiast łakoci z 
hojnej ręki dawnego pana, nie szczę­
dzi mu klapsów i kopnięć po żebrach 
i pysku. Czemu ten zły pan nie leży 
tutaj, a jego dobry pan nie jest  w 
domu?! — wyrywa się bolesna skarga 
z psiej duszy. I nadal rozkopuje mo­
giłę  swego dobroczyńcy. Ale do celu 
droga daleka. Najmniejszego śladu 
jeszcze nie widać. Woda mu kapie z 
uszu i sierści. W iatr huczy. Pies 
zgłodniał. Ale to nic. Za żadną cerę  
nie wróci do tego nowego pana O- 
słabło serce psie. Przystanął. Rozgląda 
sie ponuremi oczyma. Strach go ogar­
nia. Ale od swego pana nie odstąpi.

I głębokie westchnienia wstrząs­
nęły ciszą grobową. Na nowo zabrał 
się do kopania. Tarza się rozpaczli­
wie po mokrej ziemi. Wrzeszcie wy­
ciągnął się bezwładnie. Obfite łzy 
leją się z oczu psa na grób ukocha­
nego pana. Rozpłakało się na dobre 
skrzywdzone zwierzę. Serce m u się 
topi z rozpaczy i bólu.

I wyobraźnia psa cofnęła się. Pan 
go trzyma na smyczy i prowodzi na 
przechadzkę. Po drodze daje mu 
różne słodycze. I tak  serdecznie na 
niego spogląda. Tak mile go głaszcze. 
Nowa fala łez trysnęła z oczu psa. 
Otóż inny obraz stanął mu przed o- 
czyma. W ybiegł pewnego razu poza 
dom. Nagle ktoś m u przerzucił przez

głowę sieć. On targa, rzuca nogami 
ale na nic. Wyie żałośnie, lecz n i k t  
go nie słyszy. Wrzucono go do skrzy 
ni i odprowadzono wraz z całą gro­
madą nieszczęsnych towarzyszy. Po 
pewnym czasie znalazł się w ciemnej 
i cuchnącej komorze.

I tak  leżał sporo czasu o głodzie 
i chłodzie.

Aż pewnej nocy powstał zgiełk. 
Psy ujadają. W tem  żelazo skrzypnę­
ło. We wrotach stanął pan z tym zło 
czyńcą, co go złapał. Wyprowadził 
go na wolność i mocno przycisnął do 
siebie.

Następnie pan go zabrał do powo­
zu. W drodze nie szczędził m u piesz 
czot i posiłku.

A teraz ten jego dobry i ukochany 
pan leży w ciemnym lochu, jeszcze 
gorzej, jak  on wówczas. Jego pana 
też zły człowiek złapał, tak  samo, 
jak jego ongiś. Pewnie tym złoczyń­
cą jest ten nowy, okrutny pan. Musi 
swego pana wyratować stąd i do do­
mu zaprowadzić. Zbiera resztki sił i 
rzuca się z pasją do rozkopywania 
mogiły. Uderza wściekle brzuchem, 
nogami i pyskiem.

Wtem wyrwał się głuchy jęk  i 
zatoczył się sm utnem  echem po krań 
cach cmentarza. I umilkło wierne 
stworzenie.

A drzewa szumią żałośnie. I wiatr 
rozbrzmiewa wokoło: pękło niewinne 
serce wiernego sługi człowieka.

NA CZAS WAKACJI
Rozpoczynają s ię  Wykłady Buchalter j i

pod  k ierunkiem
R. G e rm a n  - S zu m ach e ro w e j,

kier. Kurs. H an d low ych .
Kończącym wydaje się świadectwa.
K ancelarja, ul. D ąb row sk iego  11,

2 -g ie  piętro, front, te le fo n  902.

TRDŻE l-sza  m m  PISBNIII M IMSZYllilCW.

C h c e s z  m i e ć  p i ę k n ą ,  c z y s t ą  
i m ł o d z i e ń c z ą  c e r ę ,  u ży w a j

Cremu „L flC T O L IIT
Nagrodzonego medalami. 

U s u w a  p ieg i ,  w ą g r y  i p lam y ,  
u d e l i k a t n i a  i w y b i e l a .
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nych zastawem zboża. Odpowiedzial­
ność karna rolnika, który bierze po­
życzkę pod zastaw zboża i świadomie 
narusza prawa swego wierzyciela, bę­
dzie obecnie większa, niż dotychczas. 
Jak  wykazała trzyletnia praktyka u- 
dzielania pożyczek pod zastaw zboża, 
przepisy obowiązującego rozporządze­
nia nie zabezpieczały w sposób dosta­
teczny praw instytucyj, które udziela­
ły pożyczek pod zastaw zbożą. Rolni­
cy, korzystający z pożyczek pod zastaw 
zboża, wykazywali brak zrozumienia 
praw wierzyciela do przedmiotu za­
stawu, który pozostawiany jest w ich 
posiadaniu. Często zdarzały się w y­
padki samowolnego rozporządzania się 
zastawionem zbożem przez rolników, 
a sankcje karne były zbyt łagodne, 
aby odstraszyć od samowolnego sprze­
dawania tego zboża. Pozatem przepi­
sy zezwalały na kierowanie egzekucyj 
przez innych wierzycieli rolnika na 
zastawione sboże. Z tych względów 
nowela przewiduje, że zastaw rolniczy 
nie podlega agzekucji ze strony osób 
trzecich i nie może być wciągnięty 
do masy upadłościowej jego właści­
ciela dla zaspokojenia wierzytelności 
osób trzecich (z pewnemi wyjątkami 
dla skarbu państwa), dopóki pożycz­
ka, udzielona pod zastaw zboża, nie 
będzie spłacona. Sankcje karne zosta­
ły podniesione. Dotychczas obowiązy­
wała kara więzienia lub grzywna pie­
niężna. Obecnie ustawa przewiduje 
karę wiezienia łącznie z grzywną. Ka­
ra więzienia wynosić może od 6 m ie­
sięcy do 2 lat, a grzywna pieniężna, 
wyznaczona łącznie z karą wiezienia, 
sięgać może do sumy 10 tysięcy zło­
tych. Karze tej podlegać będzie rolnik, 
który rozmyślnie zniszczy lub bezpraw­
nie sprzeda zastawione zboże, rolnik, 
który zastawi zboże, nie będące jego 
\ , l\snością , a wreszcie i ten, kto kupi 
zastawione zboże bez zgody wierzy­
ciela. Nowy dekret zostanie ogłoszony 
w tych dniach i obowiązywać będzie 
w ciągu miesiąca od dnia ogłoszenia.

Druga ustawa, uchwalona przez 
Radę Ministrów, wprowadza nową ta ­
ryfę celną na towary, przywożone do 
Polski. Dotychczasowa taryfa celna 
nie precyzowała ściśle pozycyj celnych 
i wskutek tego nie odpowiadała róż­
norodnemu obrotowi handlowemu Pol­
ski z zagranicą. Była ona bowiem o- 
parta na dawnej taryfie celnej rosyj­
skiej z 1903 roku, przepisy więc jej 
były prowizoryczne. Nie mogła więc 
ona zabezpieczyć interesów gospodar­
czych Polski i umożliwić naturalny 
rozwój gospodarczy. Nowa taryfa cel­
na posiada dwie kolumny stawek. 
Stawki wyższe stosowane będą do to ­
warów, przywożonych z krajów, z któ- 
remi nie posiadamy traktatów handlo­
wych, stawki niższe odnosić się będą 
do towarów, pochodzących z krajów, 
posiadających z nami umowy handlo­
we. Opracowanie ustawy o nowej t a ­
ryfie celnej przyczyni się do wzmoc­
nienia naszej ochrony celnej. Ustawa 
ta posiada więc bardzo duże znacze­
nie gospodarcze dla naszego kraju. 
Nowa taryfa wejdzie w życie w rok 
po ogłoszeniu. Czas ten wykorzystany 
będzie dla przeprowadzenia rozmów z 
wieloma państwami zagranicznemi, 
celem dostosowania warunków trak ta­
tów handlowych do nowej taryfy cel­
nej.

Wielce pocieszającym objawem,

S'
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zwłaszcza w obecDych czasach przesi­
lenia gospodarczego, jest s ta ły  wzrost 
wkładów oszczędnościowych zarówno 
w P. K. O . jak  i kom unalnych  k a ­
sach oszczędności. Ogłoszone sp raw oz­
danie  w tygodniu  ubieg łym  za czer­
wiec rb. wykazało wzrost tych  w k ła ­
dów w sam ej Pocztowej Kasie Oszczęd­
ności o blisko 3 i pół m iljona złotych, 
a liczba oszczędzających wzrosła o 
blisko 20 tysięcy osób. Obecnie więc 
posiadających książeczki oszczędnoś­
ciowe P. K. O. je s t  849 743 osoby. 
W zrost  w kładów  oszczędnościowych 
posiada dlatego duże znaczenie dla 
rozwoju życ a gospodarczego, gdyż k a ­
pitalizacja wew nętrzna , g rupu je  w ięk ­
sze sum y  kapitałów , pozwala na oży­
w ienie m c h u  inw estycyjnego , obrotu 
kredytow ego, tow arow ego itd. bez u- 
c iekan ia  się do pomocy zagranicznej. 
Pozatem  wzrost oszczędności św iad ­
czy o n ies łabnącem  zaufaniu  wśród 
społeczeństw a zarówno do naszych in- 
s ty tucy j kredytow o-oszczędnościow ych 
ja k  i do złotego polskiego oraz poli­
tyk i finansowo-gospodarczej państw a. 
Tem posiadaniem  zaufania Po lska 
różni się od wielu państw  zagranicz 
nych, gdzie społeczeństw a ogarnę ła  
pan ik a  na  s k u te k  właśnie  zupełnego 
u p ad k u  zaufania i do własnej w a lu ty  
i do s tosunków  gospodarczych.

Na zakończenie podkreślić należy 
również pom yślny objaw, że nasz b i ­
lans hand lu  zagranicznego za p ierw ­
sze półrocze r. b. zam kn ię ty  został 
dodatn iem  saldem  w w ysokości ponad 
104 miljoDy złotych. J e s t  to objaw 
pom yślny, gdyż wskazuje na  żyw ot­
ność naszego organizm u gospodarcze­
go, a jednocześnie zabezpiecza p a ń ­
s tw u  dopływ dew iz zagranicznych, o 
k tóre  w obecnych czasach je s t  t a k  
bardzo trudno.

Z K R A J U .
N a j ś c i e  e m e r y t ó w  na mag is tr a t  

w G rodnie .
W  m agis trac ie  m. Grodna zebrała 

się g rupa  około 50 em erytów  m iejsk ich  
i przypuściła sz tu rm  do gab ine tu  pre 
zyden ta  m iasta ,  upom inając  się o 
zapła tę  za ległych em ery tu r  za maj.

Napór em ery tów  był tak  silny, że 
częściowo zdołano w yw ażyć drzwi do 
poczekalni przy gabinec ie  prezydenta. 
Zaw ezwana policja usunęła  em ery tów  
z m ag is tra tu .

J e s t  to ju ż  drugie najście  na  m a ­
g is tra t;  w ub.sobotę uczynili to bezrobot 
ni, za trudnien i przez m ag is t ra t  w 
ilości przeszło 300 osób przy sypan iu  
bulw arów  nad N iem nem . Ludzie ci, 
zarabiając 2 zł. 50 gr. dziennie przez 
3 dni w tygodniu ,  rozgoryczeni nie- 
w yp łacen iem  należności, udali się do 
m ag is t ra tu ,  gdzie wiceprez. obiecał 
zapłacić im  w najbliższym term in ie .

Śmierć za pocałunek.
Kochliwy łodzianin zabity na letnisku.

Przed paru  tygodniam i w yjechał z 
Łodzi w tow arzystw ie  rodziców na 
le tn isko we wsi Lipno, gm iny ,  Nie- 
su łków , pow. brzezińskiego, 2 1 -letni 
T adeusz  Gromadzki.

Młodzieniec zaw iązał sporo znajo­
m ości,  g łównie z p rzedstaw icie lkam i 
płci p ięknej, przyczem najgoręciej za ­
in teresow ał się 18-letnią A nton iną 
Majczyóską, m łodą  w ieśn iaczką ze wsi 
Lipno.

M ajczyńska cieszyła  się wśród 
m łodzieży wiejskiej dużem  powodze­
niem, wobec czego um izgi przybysza 
z m ias ta  nie podobały się m iejscow ym  
kaw alerom .

O negdajszego popołudnia Gromadź 
ki wyszedł na spacer w tow arzystw ie  
M ajczyńskiej, a za n im  podążyli w 
pew nej odległości trzej młodzi m ęż­
czyźni, m ieszkańcy  Lipna.

Kiedy oboje młodzi dotarli do 
skra ju  lasu, trzej obserw ujący ich 
osobnicy śpiesznie nadbieg li i rzucili 
się na am atora  m iłosnych  przygód.

M ajczyńska pobiegła w s tronę wsi, 
wołając o pomoc, zaś m iędzy  n ap a s t­
n ikam i i nap ad n ię ty m  w yn ik ła  bójka,

Skandaliczna afera w Zakładach „Soluay”
M a g a z y n i e r z y  w y w o z i l i  s o d ę  w a g o n a m i  i s p r z e d a w a l i  ją za  b e z c e n .

W osta tn ich  czasach na ry n k u  
w arszaw sk im  pojawiła  się w w ielkich  
ilościach soda, k tó rą  sp rzedaw ano  za 
blisko połowę dotychczasowej ceny. 
F a k t  ten  zwrócił uw agę  władz, ponie­
w aż zachodziło podejrzenie, że soda 
owa pochodzi z n ie legalnego źródła.

Badania chem iczne wykazały , że 
zaofiarow yw ana poniżej wszelkiej k a l­
kulacji  soda nie m a cech fa lsyfika tu , 
a przeciwnie, w ykazuje  najwyższy 
skład  g a tu n k o w y  produktu . W iększe 
transpor ty  jej znalazły się w k i lk u n a s ­
tu  naraz hurtow niach  i były pośpiesz­
nie w ypychane na  rynek. M. in. u 
pew nego hu rtow nika  w arszaw skiego  
skonfiskow ano  k i lkanaśc ie  cen tnarów  
podejrzanego towaru.

Ja k  się okazało, ta jem nicza  soda 
była również w ysyłana do Wilna, Lwo 
wa, Katowic i innych  m ias t  Polski. 
W  k ró tk im  czasie dochodzenie w y­
jaśniło  zagadkę.

Główna centra la  wysiłki zna jdow a­
ła się w Toruniu , w sk ładach  kupca 
Truszkow skiego .

T ruszkow ski wszedł w porozum ie­
nie z kilku pracow nikam i w ielkich za ­
kładów  S. A. „Solvay'',  k tórzy  zorga­
nizowali m asow e kradzieże sody z 
m agazynów .

Zaw iadom iony o nadużyciach  za­
rząd zakładów  solvayow skich  zarzą­
dził rewizję ksiąg , k tó ra  dała nadspo­
dziew ane w yniki.  W agonow ych  k ra ­
dzieży sody dokonywali od dłuższego 
czasu m agazynierzy  zakładów Solvay

w czasie której Gromadzki, uderzony 
k i iem  w głowę padł bez życia na 
ziemię. Zabójcy rozbiegli się.

Na podniesiony przez dziewczynę 
a larm , do lasu pośpieszyło k ilku  
w ieśn iaków , którzy odnaleźli zwłoki 
Gromadzkiego.

Pow iadom iona  policja zbadała  Msj- 
czyńską i p rzygodnych św iadków , 
k tórzy  wskazali na  trzech m łodych  
wieśniaków , m ianow icie 25 le tn iego  
Leona K ubickiego, 23-letniego Józefa 
Sas ina  i 23 letniego S tan is ław a J a c h u  
ło w sk ieg o —jako  na sp raw ców  zbrodni.

W szystkich  trzech zabójców aresz  
towano.

Wyrafinowany fa łs z e r z  i oszust  
pod kluczem .

Kilkakrotnie zmieniał wyraz tw arz
T ypow y w arszaw sk i ptak n iebieski,  

W ac ław  Bogdan, dwóch imion Noi- 
szewski, la t 29, nie m ia ł  s ta łego  miej 
sca zam ieszkania, lecz w ałęsał się po 
trzeciorzędnych hotelikach, by sobie 
u ła tw ić  proceder podrabian ia k s ią ż e ­
czek oszczędnościow ych PKO.

Noiszewski sku p y w ał w  dzielnicy 
żydowskiej dowody osobiste po 10 zł. 
i odpowiednio zaopatryw ał je  p ieczę­
cią, k tó rą  udało m u  się w ta jem niczy  
sposób skraść  w 1929 roku z b iurka 
zastępcy s ta ros ty  p ińskiego.

Posiadając przy sobie taki d o k u ­
m ent,  w yrab ia ł  now ą książeczkę osz­
czędnościową na nazwisko danego do­
k u m e n tu  osobistego i podpisyw ał do 
właconej sum y zł. 2 dw a zera, po­
czerń inkasow ał 180 złotych. Dla lep­
szej n iepoznaki przy podnoszeniu  
pieniędzy charak teryzow ał się za każ 
dym  razem  inaczej, używ ając  najczęś­
ciej c iem nych  okularów  w  rogowej 
oprawie i przyprawionego zarostu.

P roceder ten trw ałby  może jeszcze 
d ługi czas, g d y b y  n ie . ,  upały.

Opryszek udał się na  dziką plażę, 
by użyć kąpieli i tam  na tk ą ł  
się na wyw iadow cę policyjnego, k tó ry  
zauważył, że am ato r  kąpieli  po w y j ­
ściu  z wody zm ienił g ru n to w n ie  w y ­
gląd oblicza. To utw ierdz iło  go w ko 
nieczności p rzeprow adzania rewizji, 
k tóra  dała nadspodziew ane wyniki: 
przy jegom ościu  znaleziono kilka  do­
wodów osobistych na  różne nazw iska, 
które wraz z n im  powędrowały do 
urzędu śledczego.

F ranc iszek  W iśniew ski,  J an  K ostusiak  
i S tan is ław  Karczmarek. W porozu­
m ieniu  z pew n y m  urzędnik iem  kole­
jow ym  oraz m aszyn is tą ,  k tó rych  n a ­
zw iska  nie są dotychczas u jawnione, 
m agazyn ierzy  wywozili w agonam i so ­
dę za łaszyw em i k w itam i przewozo- 
wemi.

Z m agazyn ieram i współdziałał rów- 
nież u rzędn ik  adm in is tracji ,  Konstan ty  
Sm iern ick i,  k tó ry  fa łszywe pozycje 
w pisyw ał do ksiąg.

Akcję f inansow ał i nabyw ał sk ra ­
dzioną sodę h u r to w n ik  T ruszkow ski.  
Kupiec płacił d e f raudan tom  600 zł., 
podczas k iedy praw dziw a cena h u r to ­
w a w ynosi 4 tys. zł. za wagon. T ru sz ­
kow sk i z sow itym  zarobkiem  odsprze 
daw ał w dalszym  ciągu sodę pokąt- 
nym  odbiorcom w całej Polsce, m. ln. 
w  W arszaw ie.

P raw d a  n ieprędko  wyszła  na jaw  
dzięki tem u, że sk radziony  tow ar prze­
chodził przez d ług i  łańcuch  po śred n i­
ków, n im  znalazł się w rę k u  k o n su ­
m enta .  \

M agazynierzy W iśn iew sk i ,  K ostu ­
siak, K arczm arek  i u rzędn ik  S m ie r ­
nicki zostali aresztowani. Dokonano 
również kilku aresztow ań na kolei. 
H urtow nik  Truszkow ski został pociąg­
n ię ty  do odpowiedzia lności za w spół­
działanie w przestępstw ie.

Podobno w aferę jest w m ieszany  
jeden z członków wyższego personelu- 
firm y.

Likwidacja groźnej szajki przemytniczej
16 przemytników pod kluczem.

W ubieg łym  tygodniu  ś ląska straż  
graniczna odniosła nielada sukces ,  
a resz tu jąc  w ielką szajką p rzem y tn i­
ków, k tó ra  od dw uch  la t  up raw ia ła  
na w ielką  skalę  p rzem yt jedw abiu , 
sacharyny  i ś rodków  leczniczych.

Dochodzenia w tej sprawie zostały  
już  ukończone: Ogółem aresztow ano 
16 osób, m. in. organizatorów  i finan- 
sjerów szajki w osobach: S terna z Ka 
towic, Halferna z Krakowa, W ienera 
z Chorzowa oraz m ałżonków  Frtih- 
m orgenów , Majera i jego żonę z S os­
nowca, którzy przem ycony tow ar roz­
syłali po całej Polsce.

A kcją p rzem ytu  k ierow ała Zof|a 
B ław atow a z Katowic. Ona weszła w 
um ow ę z n ie jaką  A nzelm ą Poiczyko. 
wą z Nowej W s i .o p ta n tk ą  niemiecką, 
k tó ra  dobrała sobie 10 kobiet, bezro­
botnych. pochodzących z R udy  Ś lą s ­
kiej i okolicy do przem ycania tow aru. 
Polczykow a weszła w k o n tak t  z re- 
w id en tk ą  w Orzegowie; przez ten  od­
cinek  graniczny, Krzyżowska przepusz 
czała w szystk ie  szm uglerk i.  K ażda z 
10 ciu co drugi dzień przynow iła  z 
N iem iec do Polski po 10 kilo s a c h a ­
ryny  i 30 m etrów  jed w ab iu  oraz k i l­
kanaśc ie  kilo m edykam en tów .

Przem ytn icza  akc ja  prow adzona 
przez dw a la ta  naraziła skarb  państw a  
na  se tk i tysięcy złotych strat.

Z całej szajk i zdołali zbiec zag ra ­
nicę Zofia B ław atow a z Katowicz i 
n iejaki Saper z Sosnowca.

Oszust w M i  inżyniera.
Wyłudził od przełożonej sierocińca 

200 zł. i znikł.
Naprzeciw p rzys tanku  kolejek d o ­

jazdow ych  w Kałach, pod Kochanów- 
ką, znajduje się sierociniec, t. zw. 
Gniazdo.

Przed paru  dniam i zgłosił się do 
przełożonej zakładu jak iś  osobnik, 
dość przyzwoicie ubrany ,  p rzeds taw ia­
jąc  się za inżyniera Bolesława Mar­
kiewicza, zam ieszkałego  w Łodzi.

Przybyły opowiedział, iż n iedawno 
rozwiódł się z żoną. za trzym ując cztero 
le tn ią  córeczkę, Marysię. Ponieważ 
chcia łby w yjechać  zagranicę — przeto 
m usi  dziecko pozostawić u jak ie jś  
pew nej,  zaufanej osoby. Słyszał wiele 
dobrego o opiece w sierocińcu, prosił­

by więc o przyjęcie jego  córki. P rze­
łożona zgodziła się, przyczem ułożono, 
że m ała  przewieziona będzie do za ­
k ładu  nazajutrz. Podczas dalszej roz­
m ow y inżynier m im ochodem  zazna­
czył, iż czas ju ż  zaopatrzyć się w w ę­
giel na  zimę i że on, korzysta jąc ze 
swoich stosunków, może dostarczyć 
sierocińcowi sto korcy w ęgla po cz te­
ry złote centnar.

Przełożona skw apliw ie  przyję ła p ro ­
pozycję, godząc się również na w pła­
cenie obcem u zaliczki w kwocie 2 0 0  
złotych.

Gdy minęło k ilka dni, a nie było 
ani węgla, ani obcego pana , ani też 
jego  córeczki, przełożona zaniepokoiła 
się i wszczęła poszukiw ania  za inży­
n ierem  Markiewiczem. Okazało się 
wówczas, iż w Łodzi n ik t  tak iego  in ­
żyniera nie zna.

Wobec nabrania  przykrej p ew n o ś­
ci, że padła ofiarą oszustwa, przeło­
żona sierocińca powiadom iła o swej 
niefortunnej tranzakcji policję

J a k  w niosku ją  władze policyjne z 
przedstaw ionego im opisu — rzekom y 
inżynier je s t  znanym  szalbierzem  i o- 
szustem , k tóry  miał ju ż  n ie jed n o k ro t­
nie do czynienia  z sądem  i w ładzam i 
bezpieczeństwa.

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie zadania flr. 70,

u m ie sz c z o n e g o  w  nr. 155 „S łow a C zęsto ­
chow skiego".

I C H N E U M O N
I B I S
C Z E P I  A K  
H I P O  P O T A M  
N A R W A  L 
E D R E D O N 
UK W  I A Ł  
M R Ó W K  O J A D  
O R A N G  U T  A N 
N I E D Ź W I E D Ź  B I A Ł Y

T ra fn y ch  ro zw ią zań  za d an ia  nr. 70 n a ­
des ła ło  25 osób, z k tó ry ch  n ag ro d y ,  w  p o ­
stac i  k s ią że k ,  w d r o d z e  losow ania ,  u zy ­
ska ły  nas tęp u jące :  1) Mila N ow ow iejska ,  
1) Jan  B irkow ski z W ło sz c z o w y  i 3) „ Ja ­
g ienka"  z C zęs toch  ówki.

W y m ie n io n e  w y ż e j  osoby  p ro sz o n e  
są o z g ło sz e n ie  się do redakc j i ,  w g o d z i ­
nach  u rzę d o w y c h ,  ce le m  o d e b ra n ia  nagród .  
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Łamigłówka Nr. 71.
Uł. ST. MIGOŃ.

W  p o d a n ą  f igurę  w s ta w ić  w y ra z y  w g .  
p o d a n e g o  znaczenia .  L i te ry  począ tkow e 
(o zn aczo n e  k rzyżykam i)  czy tane  z g ó ry  
na  dół, dadzą imię i nazw isko  po lsk iego  
p isa rza  zm ar łeg o  n iedaw no ,  końcowe- 
zaś-]ego  d w a u tw o ry .

x
x o

Z n ac ze n ie  w yrazów :
1) Po li tyk  m e k s y k a ń ś k i  (1806-72) 2)> 

M ie jscow ość  w  A fryce, 3) Ś w ię ta  k s ięga  
I ranu ,  4) S k a ły ,  łupk i k ry s ta l ic z n e  y-j, 5) 
P o r t  nad  kanałem  L a Mauche, 6) Błąd, fe ­
le r ,  7) N aś lad o w ca  w ie lk ich  p o p r z e d n i ­
ków , 8) U rz ę d n ik  turecki,  9) G odność  
kośc ie lna ,  10) R zeka  w A fryce ,  11) S a le  
k la s z to rn e  (wsp.), 12) S ta r o ż y tn e  p lem ię  
beduirisk ie ,  13) Miasto w  A ngli,  14) Miasto 
w  Polsce , 15) Stow arzyszen ie  m ło d z ie ż y  
za ło ż o n e  p r z e z  A. M ickiewicza, 16) H is ­
to ry k  i p isa rz  f rancusk i .

Za tra fn e  ro zw ią zan ie  p o w y ż sz e g o  z a ­
dan ia  r e d a k c ja  „S łow a" p rz e z n a c z a  t rzy  
n a g ro d y  książkow e.

R ozw iązan ia  w in n y  być n a d e s ła n e  do 
R edakc j i  „S łow a" ,  II A le ja  32, do c z w a r ­
tku  (w łącznie).

NO W O O T W O  RZOHA

niKLownin i s z u E J s o w n m
u l. M iro w sk a  3 4  (obok E lek trow n i) .

Przyjmuje do niklowania wszelkiego rodza­
ju m eta le  o raz do szwejsowania, po c e ­

nach bardzo przystępnych. 3/2
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